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188 miljonów przeciw 278 miljonom,
i.

Tekst projektu „ipaktu czterech" ogłoszony 
przez -jeden z -dzaemtików francuskich jako po
dobno •opracowany przez rząd francuski różni 
się cd -dotychczasowych projektów w szeregu 
punktów. Różni się przedewszystkieni tem, że 
nawiązuje w swych postanowieniach do do
tychczasowych rezultatów' -współpracy państw 
europejskich — zarówno do 'Paktu Ligi, jak i 
do projektów pauieuropejskich. W len sposób 
ubiera się „Pakt Czterech" w szatę jakby po
rozumienia regionalnego i odbiera mu — po
zornie— estrze porozumienia niektórych wiel
kich mocarstw, ‘usiłujących przy jego pomocy 
narzucać swe decyzje wszystkim innym -pań
stwom Europy.

Nawiązanie do ipakitu L. N. ujęte jest w  for
mie charakterystycznej: powołano się w pro
jekcie nie ty 1-kó,na pak t Ligi jako całość, ale..w 
szczególności" iiamiektóre jego artykuły. W ten 
sposób -na te właśnie -trzy artykuły (10. Hi, 10) 
jako -na specjalny teren działania „paktu czte
rech" zwrócono szczególną uwagę. Dwa z nich, 
10 i Hi mają charakter postanowień zacho
wawczych, gwarancyj obecnego stanu rzeczy. 
Ant. 10 zawiera, gwarancję „obecnej nietykal
ności -terytorialnej i -niezależności politycznej" 
członków- Ligi. Art. Ki. zawiera śantacje prze
ciw calcnk-om Ligi uciekającym się do wojny. 
One to  nadają projektowi .jPakju Czterech 
charakter, mający mu zapewnić lepsze niż do
tąd przyjęcie we Francji i u sojuszników 
Francji. Ale obok nich -powołany jest z w'j - 
raźnvm 'naciskiem a-rt. 19. Paktu Ligi, mówią
cy o „panow-neni badaniu traktatów nie da
jących się zastosować". artykuł na który 
sta-le pcw-o-łują się Niemcy w swej walce o re
wizję gramie. Specjalny -nacisk, położony 
w .Pakcie Czterech" na  to  wl-aśnie postano
wienie niweczy znów wszystko, co usiłowano 
zbudować powołaniem się na ant. 10 i 10. 
Równocześnie z na-ciskiem zagwarantowano 
c-becne granice i -z tym -samym -naciskiem pod
kreślano, że. „Czterej" łączą się dla rewizji 
<vch zagwarantowanych granic. Kompromiso- 
wość wtedy, kiedy -jest chęcią -zadowolenia 
wszystkich, bywa równocześnie znakomitym 
sposobem n a  uzyskanie niezadowolenia 
wszystkich. Bywa także znakomitym sposo
bem na -umieszczenie już u punktu wyjścia 
urnowe — -nieporozumienia, które umowę u- 
czyn-i w p-ra-yszlcści bądź czemś papierowem, 
bądź źródłem konfliktów. -Konstrukcja projek
tu .Paktu  Czterech" wykazuje wszelkie cecłiy 
takiego właśnie kompromisu.

iPro-jekt ten powołuje, się na .jeszcze jedno 
dzieło ostatnich -lat, na „Komisję studjów l - 
nji Europejskiej". Jedyne dziecko briandow- 
ski-ch planów Paneuropy, którego akademicka 
nazwa „Komisja Studjów'" dostatecznie cha
rakteryzuje żywotność tego dziecka, ma by'ć 
ożywiona przy pomocy bloku mocarstw, z któ
rych jedno — Anglja — od -lat główne swe za
interesowania skierowuje na tereny .pozaeu
ropejskie, -dr-ugio — Wiochy — zwalczały za
wsze -najzncięciej ideę Paneuropy w jej brian- 
dowśkiem, demokratyczno-liberalneni ujęciu, 

’ trzecie — Niemcy — wykreślają a swej pam ię 
ci a chcieliby wykreślić rr. swej historji -nazwi

ska tych swych -polityków, którzy z Briandem 
współpracowali. 1 -oto w takim zespole oży- 
wiaczy ..Komisji Studjów Fuji Europejskiej", 
tkwi dostateczna charakterystyka ich warto
ści jako kontynuatorów dzieła Brianda.

II.
Projekt „Paktu Czterecłi" dzieli wyraźnie 

Europę ma dwie części, objętą tym Paktem 
i pozostawioną poza 'nim. Jakie są  cechy cha
rakter j^styczne jednej i  drugiej strony:

1) Pierwsza — to 188 miljonów -ludności eu
ropejskiej, zamieszkałej w  krajach mniej lub 
więcej uprzemysłowionych, posiadająca mniej 
lub więcej rozbudowane -tereny zbytu poza 
Europą, bądź to opanowane politycznie, bądź 
jedynie opanowane gcspodarczo, przytem k ra
je o  rozwiniętem gospodarstwie pieniężne-m. 
Druga — to  (razem z ludnością europejskiej 
Rosji) 270 miljonów ludności, gospodarczo 
(z wyjątkiem państw grupy skandynawskiej) 
mniej uprzemysłowione, bardziej ograniczone 
do własnych rynków, o  mniej rozwiniętej go
spodarce pieniężnej. -Pierwsza — Jo blok 
pastw, które wyrosły na wielkim kapitaliźmie. 
Druga — to totek państw, mniej imających na 
sobie -cech wielkokapitalistycznego rozwoju, 
mniej praniyslowy-ch mająca ■większą -równo
wagę między -ludnością m iasta a  ludnością 
wsi. Gdyby zaś -pominąć Sowiety — to (pierw
sza grupa, grupa czterech mocarstw to (w naj
mniejszej mierze Francja) kraje, gdzie równo
waga socjalna odstała zachwiana przez stwo
rzenie licznej wafstwy proletariackiej, dra
ga — -to kraje, gdzie Wla-ścia-nin, -lub drobny 
kapitalista równoważy naci-sk proletarjacki.

Ta analiza pozwalałaby — z wszelkiemi za
strzeżeniami — na prognozę: o ileby ugrupo
wanie stworzone „(Paktem Czterech" miało 
przetrwać, -to gru-pa Paktu — byłoby te  wza
jemne gwarantowanie sobie iprzezi mocarstw a 
icli europejskiego i  pozaeuropejskiego. nietyle 
politycznego, ile gospodarczo-kapitalistyczne- 
go stanu (posiadania, grupa druga — to kraje, 
które takie interesy, pozaeuropejskie . oraz w 
innych krajach Europy 'posiadają tylko w 
mniejszych rozmiarach, i które dlatego mogą 
na wszelkie tem aty iz imnemi państwami ro
kować w wyższym stopniu na zasadzie równo
ści i  na zasadzie nieinterwencji.

2) -Zasada równości -prowadzi do drogiej le
ży. „Patat Czterecłi" — to zmowa reprezentan
tów 188-miiu miljonów przeciwko 270-ciu mi
ljonom, te  zabezpieczanie -się mniejszości 
przeciw większości.

III.
Tej bardzo zresztą względnej jednolitości 

imperjalistyczno-kapitalistycznej części Euro
py -nie odpowiada bynajmniej jej jednolitość 
polityczna. P ak t dwóch państw demokratycz- 
no-liiberalnych z jednem -państwem kultural- 
no-dykitalorjalnem i drugiem państwem bar- 
barzyńsko (jak dotąd) -dyfctaterjalnem niema 
ze sobą -nic polityczni© łączącego. Stosunek -do 
demokracji? Stosunek do traktatów ? Stosu
nek do rozbrojenia? Nic 7 tego. Jaka -jest przy
szłość związków, względnie tylko jednoli
tych gospodarczo, zupełnie rozburzonych poli
tycznie?

p a k t u  <£ ■■ « s la .
gospodarczej, które nie stanowiąc przedmiotu 
rozw ażań Ligi Narodów- mogłyby być rozpatry
wane przez komisję studjów unji europejskiej. 
Artykuł 5-ty zaznacza, że układ jest zawierany 
na lat 10, licząc od dnia wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych. Jeżeli przed końcem 8-go roku 
żadna ze stron nie zawiadomi innych o chęci 
wycofania się — -pakt będzie uważany za od
nowiony i obowiązywać będzie bezterminowo, 
a każda ze stron zachowuje możność wypo
wiedzenia go na 2 lata naprzód. Art. 6-ty głosi, 
iż układ podlega ratyfikacji. -Wymiana doku
mentów' ratyfikacyjnych nastąpi, możliwie jak 
najwcześniej, a  tekst narad będzie zarejestro
wany w se-kretarjacie generalnym Ligi Naro
dów zgodnie z postanowieniami paktu Ligi.

Sowiety o pakcie 4-ch.
Moskwa 26 maja.

(PAT) Kontrakcja Polski przeciwko paktowi 
4-ch wywołała w  Moskwie wielkie zaintereso
wanie i obserwowana jest z sympatją. „Izwie- 
stja“ obszernie cytują grubym drukiem artykuł 
„Gazety Polskiej" o bezwzględnie negatywnem 
stanowisku 'Polski wobec paktu. „Krasnaja 
Zwiezda" twierdzi, że niema wątpliwości co 
do tego, że wszelkie możliwe -kombinacje 
zw iązane z -paktem będą wykorzystane w ce
lach antysowieckich, tem bai-dziej, że pierwot
ny -projekt paktu otwarcie skierowany byt 
przeciwko ZSRR. 'Prasa donosi dalej, że .Polska 
zagrozić miała w razie podpisania paktu wy
stąpieniem z Ligi Narodów oraz zawarciem 
paktu z Matą Enientą i państwami baltvc- 
kiemi.

B t « 5 a . l ia B a « 5 a »
F ran cu sk i p ro jek t pak tu  4-ch.

Paryż  26 m aja.
(PAT) „Petit -Parisien" podaje tekst kontr- 

projektu francuskiego, na którym jakoby ma 
się oprzeć pakt 4-ch. Według artykułu pierw
szego tego projektu państwa podpisujące pakt 
uzgodnią między sobą stanowisko w e wszyst
kich sprawach ich dotyczących i usiłować będą 
prowadzić wraz z Ligą Narodów politykę sku
tecznej współpracy w celu utrzymania pokoju. 
Artykuł 2-gi głosi: W celu ewentualnego za
stosowania w Europie postanowień paktu Ligi 
Narodów, zwłaszcza artykułów 10. 16 i 19-go 
•mocarstwa podpisująe pakt postanawiają roz
patrzyć między sobą z zastrzeżehiem zmian, 
jakie mogą poczynić właściwe organa Ligi Na
rodów — wszelkie propozycje, zmierzające do 
zapewnienia całkowitej skuteczności postępo
waniu i metodom,, przewidzianym w tych arty
kułach. Artykuł 3-ci, przypominający decyzję 
z dnia 11 grudnia 1932 r. głosi, iż mocarstwa 
postanawiają uczynić z angielskiego projektu 
konwencji praktyczną podstawę do dyskusji, 
mającej umożliwić konferencji rozbrojeniowej 
szybkie o-pracowanie układu, zapewniającego 
redukcję materjalów wojennych i ograniczenie 
zbrojeń z zastrzeżeniem późniejszej rewizji u- 
kladu w celu przeprowadzenia nowych re- 
dukcyj. 'Njeincy bowiem stoją na stanowisku, 
że równouprawnienie w dziedzinie bezpieczeń
stw a może być realizowane tylko etapami. 
Według arL 4-go układające się narody stwier
dzają swoją wolę porozumienia się we wszyst
kich sprawach’ interesujących Europę i we 
wszelkich kwestjach. dotyczących odbudowy

Problemat bezpieczeństwa.
Genewa 24 m aja.

Sprawozdani© z dnia 24 b. m. o dy
skusji mad sprawą bezpieczeiistwa i a- 
gresji, uzupełniamy dziś dalszymi 
szczegółami.-

nowy tekst -tej części, całkowicie zmieniający 
pierwotno bramienie. Nowy tekst idzie po li- 
•nji poprawek głoszonych -przez delegację, pol
ską, z których najważniejszą przyjmuje nie
mal dosłownie., •

Tekst p rojektu.
Nowy -tekst uśtalcny jest w trzech artyku

łach. Artykuł pierwszy głosu że w razie zer
wania, lub groźby zerwania paktu paryskiego. 
Rada lub Zgroniadzenie Ligi Narodów, lub 
też jeden z isygna-tarjuszy koraveneji, m-ie bę
dący mzloiikicm Ligi będzie mógł zapropono
wać natychmiastową konsultację między Ra
dą lub Zgrc-nradzeniem i  jakimkolwiek z wy- 
iincaiionycli sygnatarj-uszy konwencji. Arty
kuł 2-gi przewiduje: ceiem konwencji będzie: 
1) w razie iiuebezpieczeńst.wa zerwania paktu 
w-yiniana zdań dla u trzjinania pokoju.i usu
nięcia konfliktu, 2) w razie izerwania paktu 
■wymiana dobrych usług dla przywrócenia po
koju, 3) -w razie gdyby okazało się niemożliwe 
utrzymanie, w ten sposóh pokoju, zdecydowa
nie która, luili.-które strony w konflikcie w’inny 
być uważane za odpowiedzialne. Wreszcie ar
tykuł 3-ci głosi, że postanowienia popiv.ednich 
artykułów' w niczem nie zmienia-ją praw i  o- 
'bowiązków członków Ligi, ani też -nie są 
sprzeczne i nie ograniczają uprawnień i olx>- 
wiąików Zgromadzenia lub Rady na (podsta
wi© paktu.

D eklaracja  Stanów  Zjednoczonych.
Po przemówieniu sir. John Simona, który 

mot.j"wował nc-wy tekst, przemawiał amery
kański delegat Norman Davis, który wyraził 
się z wielkiem uznaniem o tej propozycji i za
powiedział, że Stany Zjednoczone mają 
miar w razie przyjęcia projektu przez konfe
rencję złożyć jednostronną deklarację, we
dług której w ranłie izerwunia lub groźby 'zer
wania pak-tn paryskiego golowe -są do uczest
niczenia w konsultacji przewidzianej w  pro
jekcie. AV razie gdyby konferencja konsulta
tyw na ustaliła napastnika. Stany Zjednoczone 
zachowując niezależność sądu o ile zgodzą się

tę decyzję — zobowiązałyby się -nie przed
siębrać żadnej akcji i  -nie bronić -swoich oby
wateli, jeżeliby ci usiłowali przeszkodzić -z-de-, 
•yiiowanemu przea państw a zbiorowemu wy

siłkowi iprzedwko napastnikowi. Ta deklara
cja Normana Davisa oznacza ni. iii., że w  ra- 

blokady państw a uznanego za napastnika, 
flota Stanów Zjednoczonych nie będzie chro- 

ć -z -tytułu neutralności statków amerykań
skich, któreby pomimo blokady clicialy u- 
•trzymywać stosunki -z państwem liloko-wancm.

D yskusja n ad  projektem .
Zkolei min. Raczyński izaiziiaczyl, że -nie -mo

że oświadczyć definitywnie, czy przyjmuje 
projekt. -Podkreśli! jednak, że -nowy tekst an
gielski 'w dużym stopniu rozwiewa uczucia.

Sen. Komisarz testing wraca z Gdaitska do Genewy.
Genewa 26 maja. mianowany zastępcą generalnego sekret; 

el. wł.) Na posiedzeniu niejawnem Rada Ligi Narodów.
Ligi Narodów mianowała dotychczasowego ko- Oficjalna -no-niinacja Hostinga ilyrektorem 
misarza Ligi Naroilów w Gdańsku Rcstinga oddziału mniejszości narodowych -przy gene- 
dyrektore.ni oddziału mniejszości narodowych ralńym sekretarjacie Ligi Narodów ma -naśtą- 
przy generalnym sekretarjacie Ligi na miejsce pić, podobnie jak nominacja komisarza Ligi 
delegata hiszpańskiego Aśkarate, który został Narodów w  Gdańsku — we wrześniu.

Uroczysty sit objęcia stoilzy frezydosta Siplilsj

Zm ieniony p ro jek t angielski.
Komisja głów na konferencji rozbrojeniowej 

przystąpiła do dyskusji m d  p iew szą  częścią 
projektu brytyjskiego, dotyczącego bezpie
czeństwa. Delegacja brytyjska przedstawiła

Dowiadujemy -się, że w  dniu 4 -czerwca br. 
t. j. w dniu upływu 7-lecia kadencji prezyden
tury prof. Ignacego Mościckiego odbędzie się 
na Zamku- uroćzysty akt objęcia przezeń wła
dzy na następną kadencję. W uroczystym tym 
akcie wezmą udział członkowie rządu z pre- 
mjerem Jędrzejcwiczem na czele, marszaiko- 

Izb ustawodawczych, podsekrelarze s'ann. 
si urzędnicy, przedstawiciele korpusu dy

plomatycznego i wyższego duchowieństwa.
Wybory do Rady warszawskie) Izby rolnicze]

(w) Wojewoda warszawski w  związku z na
daniem przez m inistra rolnictwa nowego sta- 

l warazawskiej Izbie rolniczej wyznaićzył na 
dzień 18 czerwca b. -r. wybory 12 członków Ra
dy izby, wybieranych przez zgromadzenie wy
borcze sejmików -poszczególnych okręgów,
W -myśl powyższego zarządzenia zgromadze
nia. wyborczo dla poszczególnych okręgów od
będą się w następujących miejscowościach: 1) 
okręg Warszawa, 2) Mińsk Mazow iecki, 3) Gro
dzisk Mazowiecki, 4) Skierniewice, 5) Kutno, 
6) Gostynin, 7) -Włocławek, 8) Rypin, 9) 'Płock, 
10) Sierpce, 11) Przasznysz, 12) Pułtusk. Okręg 
wyborczy — jak swego czasu podawaliśmy 
obejmuje z wyjątkiem powiatu warszawskiego 
po -dwa -powiaty. -Wybory 12 radców przez upo
ważnione społeczne organizacje rolnicze odbę
dą się w pierwszej połowie iipca 'b. r. Koszta 
wyborów zgodnie z nowym -statutem7 ponosi 
całkowicie Izba rolnicza.
Posisdzenie komitetu ekeeoiniczfitgii min.
Wczoraj wieczorem pod przewodnictwem 

preńijera Jędrzejewicza odbyło się kolejne po
siedzenie komitetu ekonomicznego Rady mini
strów, na którem załatwiono kilka spraw -bie
żących.
Metropolita Djonizy.u premjera

1 Wczordj rano prenijer Jędrzejewicz przyjął 
I głowę kościoła prawosławnego w  Polsce

które [wywołał tekst pierwotny. Obecny tekst 
brytyjski — stwierdził -z zadowoleniem dele
gat -polski — idzie -daleko po liinji poprawek 
polskich, a  niektóre ustępy są identyczne. To

min. Raczyński wyraz.it w -zakończeniu 
nadzieję, że propozycja s ir Johna Simon! bę
dzie mogła być -przyjęta przez konferencję w
-przyjaanjTii duchu. 'Paul-Bcncour ora-z Titule- 
ścu -wypowiedzieli się ta uznaniem o nowym 
projekcie -brytyjskini. Zkolei przychylną dla 
projektu deklarację wyglosi-li delegaci Cze
chosłowacji, Sowietów, -Niemiec i Wioch, po- 
cżeni postanowiono przystąpić do pierwszego 
czytania artykułów projektu.

Raport komisji bezpieczeństwa.
Następnie komisja zaznajomiła się z. rapor

tem komisji spraw bezpieczeństwa, dotyczą- 
i określenia -napastnika i  do spraw y stwo

rzenia komisji d la stwierdzenia agresji. Za- 
-propoiKwany -przez komisję tekst, która o- 
pracowała go n a  podstawie prójwzycji delega
cji sow ieckiej, (przewiduje uznanie za -napast
nika państwa, które popełni jeden -z następu- 
jącycli aktów: 1) wypowiedzenie wojny in
nemu państwu, 2) inwazja zbrojna nawet bez 
wypowiedzenia wojny innemu państwu, 3) a- 
taki sil lądowych, morskich lub powietrznych 
nawet bez wypowiedzenia wojny, 4) blokada 
morska brzegów lub portów innego państwa, 
5) Udzielenie pomocy bandom, które uformo
wane na jego tsrytorjum wtargnęłyby na te- 
ryterjum innego państwa, lulb odmowa — 
pomimo żądania napadniętego państwa po
wzięcia n a  -włas-n-eni terytorjum wszelkich 
możliwych zarządzeń dla pozbawienia tych 
band wszelkiej pomocy lub ochrony. Dalej 
projekt przewiduje, że żadne względy o cha
rakterze politycznym, wojskowym, gospodar
czym czy innym nie będą mcgly służyć zi 
sprawiedliwienie, czy wytlómaczenie agresji 
i wylicza tw osobnym artykule różne -przykła
dy tego rodzaijn niedopuszozalnycli motywów 
agresji bądź to -z diziiedzi-ny stosunków wew
nętrznych państw, bądź -też z dzieilziny ich 
postępowania międzynarodowego. Dalsza dy
skusja została odroczona do jutra.

Nowy plan brytyjski w Izbie gmin.
Londyn 26 maja.

(PAT) Izba gmin przystąpiła dziś do dysku
sji -nad -poli-tyką (zagraniczną iWielkiej Bry-ta- 
uji. Debatę otworzył minister Simon, wyri 
jąc wielkie zadowolenie z deklaracji -przed
stawicieli (Włoch, Francji, S-tii-nów Zjednoczo
nych i Niemiec, przyjmujących brytyjski pr- 
ijekt rozbrojenia za  podstawę do dyskusji. Na
stępnie minister podkreślił niezwykle -donio
słe -znaczenie obecnego -slanowiska Stanów 
Zjednoczonych (W towestji neutralności w cza
sie wojny. Obecnie Ameryka -na. wypadek kon
fliktu między dwoma ipaiistwami nie będzie 
.zajmowała stanowiska obserwatora.

tropoliię Dionizego. Była to pierwsza, wizyt 
metropolity u nowoinianowego premjera.

Ptss! aostrjacki » wlcemin. Szembska.
Podsekretarz stanu w  MSZ lir. ,1. Szeinbek 

przyjął wczoraj posła ausi-rjackiego w War
szawie p. Hofflingera.
Delegscja polska na zjazd F. I. J.

Jutro o 7.30 rano wyjeżdża z Warszawy do 
Budapesztu na sesję komitetu wykonawcze
go M. I-’. D. delegacja związków dziennikarzy 
polskich Rzplitej z redaktorem naczelny 
„Czasu” Dr A. Beaupre i redak-torem Stefanem 
Grosterneni na i zele. Pobyt delegacji polskiej 
w Budapeszcie potrwa -do piątku 3 czerwca.
Jubileusz ambasadora Laroche.
Z powodu opóźnienia jirzyjazdu do Warsza

wy p. Yves Le Trocquer, b. ministra, bankiet 
organizowany .przez społeczeństwo polskie dla 
uczczenia 7-lecia pobytu ambasadora Laroche 
w Polsce odbędzie się. w Resursie Kupieckiej 
nie 29, lecz 30 b. m. Dnia 31 maja p. minister 
Yves Le Trocquer wygłosi w sali -techników od
czyt p. t. Wielki plan odbudow

i-
lokalu sejmowym plenarn 
lameutarnego posłów i

od-l-.ę.Pz; 
anie klubu pa?-

’ BBWR.
Rokowania polsko-łotewskie.

Dnia 1 czerw ca b. r. rozpoczną się w Rydze 
rokowania polsko-łotewskie w sprawie zaw 
cia umowy, dotyczącej opieki społecznej, 
strony jiolskiej rokowania prowadzić będzie 
poseł jiolski w Rydze Dr Beczkowicz.

Sowiety zakopują« Polsce i t \ m  n  38 milj, z).
Jak się dowiad-uijeniy prowadzone od pewm 

go czasu rokowania Huty Królewskiej i Lani 
z handlowem przedstawicielslwein ZSRR w 
Warszawie zostały pomyślnie zakończone. W 
wyniku tych rokowań wyniienione huty otrzy-

60.000 tonu żelaza handlowego. Równocześnie 
■sfinalizowane zostały pertraktacje huty. „Po
kój" na dostawę do Sowietów około 50.000 tonn 
żelaza. Obecnie toczą się rokowania dotyiczące 
omówienia w Hucie Bankowej i zakładach

Modizejowskich. Ogólna wartość zamówień so- 
•kicłi dosięga 30,000.000 zl.

Cyklisto isiezie z Rzymu adres do Marsz Piłsudskiego.
Rzym 26 maja.

PAT) Z Rzymu wyruszy! do Warszawy na
•owerze b. ochotnik wojenny wioski Józef

Grasso, wiozący z ramienia włoskiego Związku 
ocliotników wo-jennych adres dla marszałka 
Piłsudskiego. Grasso, amator cyklista, znany 
jest ze swych długodystansowych wycieczek. 
Pierwszą odbyi w r. 1924 na trasie R'zvm—(Pa- 
ryż-*Londyn--Rzym. W r. 1932 Grasso udał się 
na  rowerze z Rzymu przez Bari, Konstantyno
pol do Sofji. gdzie doręczył adres ochotników 
włoskich królowi Borysowi bułgarskiemu. — 
Grasso podróżuje samotnie i na własny koszt. 
Ma on za sobą kilka rekordów długodysta-nso- 

i, m. iii. zdążył on w ciągu 1 dnia przebyć
drogę około 259 kim.

Wzrósł zsposu z ło to » Federal Best™ Banko
Londyn 26 maja.

(Tel. wł.) Ośrodkiem zainteresowania między
narodowych sfer finansowych i giełdowych by! 
ostatni wykaz tygodniowy Federal Reserve 
Banku, wskazujący na dalsze zmniejszenie 
banknotów i niebywały wzrost -złota, wynoszą
cy óbecnie 3.499 miljonów dolarów. iPodklad 
złota przewyższa bowiem o 13 .miljonów naj
wyższy stan złota podkładów ego Stanów Zjed
noczonych z przed 19 lał. Mimo te  kurs dolara 
byk dziś w dalszym ciągu słaby. W -Imndynio 
notowano doi ara 3.92 i R w stosunku do.funta. 
Paryż notował dolara. 21.82.
Zniżenie stopy dyskontow ej Federal Res. Bank.

Nowy Jo rk  26 maja.
Tel. wl.) Federal Reserve Bank -w Nowym 

Jorku obniży! dziś stopę dyśkon-tową z 3 na 2 
i pól -procent.
Rewelacje w sprawie Morgana.

Londyn 26 maja.
(PAT) Śledztwo prowadzone przez komisję 

bankoAcą senatu amei-ykamskiego w sprawie 
operacyj finansowych Morgana -daje wciąż no
wy materjał kompromitiujący szereg wyhi-tnycli 
osobistości. Wśród nich znajd-u-je się również 
b. prezydent Coolidge, któiy we w-rzeŚHiu 1929 
•. za, pośrednictwem Morgana nabył pewne ak- 
>je -po cenie niższej od kursu rynkowego, uzy
skując to jako specjalny przywilej. Z wybit
nych wspólpracowuikirw prezydenta Roosevel- 
ta oprócz Normana Davisa i'sekretarza skarbu 
Wood-ina skompromitowani są jeszcze sen. -Ba
uch i 1). sekretarz stanu Mac Adoo. Davis po

krywać miał ■/. funduszu otrzymanego od Mor
gana Ikoszty swego pobytu w Europie, pobierał 
bowiem bardzo male diety. Ogółem bank Mor
gana dokonał operacyj emisyjnych ;.a s-umę 
1.204,800.000 funtów, z czego 4Hi.4OO.OOO fu-nlów 
dokonane było na rzecz obcych rządów i insty- 
tucyj. Z tego 60 proc, pozosteje jesm-ze. d iiycli- 

nie-iHłkrytych. W związku z rewelacjami 
prokuratora naznaczono wzinocnienie ochro- 

sali, gdzie odbywa się śledztwo. Osoby przy
bywające na rozprawę pmldawnne są rewizji, 
:z.v nie posiadają broni, istnieje bowiem podej- 
•zenie, że na życie Morgana piaiioWany jest

zamach.

R le n a  je s ic z e  ukfadu d i iń s k n - k is e i i s te g o .

Londyn 26 maja.
(Teł. wl.) Wedle doniesień z Tokjo. żmudne 

długie pertraktacje chińsko-japońskie nie do
prowadziły jeszcze do podpisania układu w 
(prawie zawieszenia -broni. Od podpisania opra
cowanego już tekstu układu .wstrzymano się Av 
ostatniej minucie. W. sprawie tej ze strony 
chińskiej donoszą, że chodzi o yiilbwę ustną, 
która nie w ymaga podpisu. Japońskie minister- 
two spraw zagranicznych komunikuje, że for

malne podpisanie zawieszenia broni nastąpi
w poniedziałek.

A jed n ak  podpisany.
Szanghaj 26 maja.

(PAT) Minio oficjalnych zaprzeczeń zdaj© się 
być rzeczą pewną, że prowizoryczny rozejm 
chińsko-japoński został)w  dniu wczorajszym 
podpisany w  Mi-Xim. Jak się dow iaduje biuro 
Reutera rozejm, który będzie obowiązywał do 
czasu- formalnego ukiladu' przewiduje wycofa
nie obu aimi-j, rozAs-iązauie korpusu ochotni
czego chińskiego i roztoczenie przez'Chiny kon
troli nad ruchem anty-japońskim.

Głodówka Gandhiego.
Poona 26 maja.

-OPAT) Aczkolwiek Gandhi jest już obecnie 
lak osłabiony, że nie może poruszyć się na 
łóżku o własnych silach, przypuszczają tu, że 
organizm -jego przetrzyma- fiedńak głodówkę, 
która kończy się w -dniu 29 b. ni.

Wezuwiusz budzi się!
N eapol 26 n

(-PAT) Od tygodnia lewa wzinożon-a. .• 
ność wulkaniczna Weznwjusz.a. jirzyna 
narazie nie groźna. Z głębi krateru w 
nę olbrzymie płomienie. Dają się słyszę 
ziemne huki. Od czasu do czasu wulkć 
rzuca kamienie i wielkie chmury popiołi 

1’odkowym otworem kriilc.ru ulwo-rz.v
wa kratery boczne.

wyraz.it
kriilc.ru
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DR M. SOKOŁOWSKI.

Rajd —  camping motocyklowy 
Warszawa —  Paryż —  Zakopane.

III.
Cicho i  mglisto ibyio nad Mondsee. Mięki 

chlupot fal mile pieścił uszy (zmęczone trza
skiem motoru. Nad mętnemi wodami nachy
lały się szare tum je wapienne z  czubami so
sen. Jaskółki bezszelestnie muskały zwiercia
dło jeziora...

Z Pass Th-uru zjeżdżaliśmy do Tyrolu głębo
kim chłodnym lasem świerkowym... Takim 
samym całkiem, jaki rośnie przy M-omskiem- 
Oku...

Myśli nasze pobiegły ku Tatrom. Zaczęliśmy 
wspominać sobie przygody i przeżycia tater
nickie. Ale, ale... z temi Tatrami! Co za śmie
szna niekonsekwencja ludzka! W Tatrach ma
rzyliśmy izawsze o Alpach, a  stanąwszy w nich 
wreszcie, uciekamy ciągle do Tatr... Wszystko 
nam przypomina Tatry... Tamten fragment to 
przecież wykapany Mięguszowiecki Wielki..-. 
0, a  to! Co za kapitalna piła! Całkiem jak 
grań Hrubągo... A tu , to  pachnie taką leśną 
wilgocią, jak w Ciemnosmreczynach... I tak 
ciągłe... (Pócóżeśmy tu  więc przyjechali?...

Pędzimy, zda się, naprzełaj przez kwietne 
łąki nad Innem. Wąska smołowana droga wi
je się i  ginie ustawicznie w tej ipowodzi f i a 
tów. Nurzamy się w gorącu i  woni upalnego 
dnia...

Nadjeżdża ku  nain kilka samochodów. Ja- 
dąc krętą a  niewidoczną dla nas drogą, przed
staw iają komiczny widok, jakby biegały po 
łące i bawiły się w „łapankę1*, czy też uganiały 
za motylami.

Co za rozkosz, taka  jazda po ostrych a  pła
skich wirażach... 01 Tu dłuższy prosty odci
nek... Gazu... gazu! Uwaga! nagły skręt w pra
wo!... Jasiek wychyla się daleko dla przeciw
wagi... Najeżdżamy n-a wiraż w  zwalnianem 
nieco tempie, by z połowy jego wyciągnąć ma
szynę znowu pełnym gazem.

Zurych... Jednodniowa przerwa. Odwiedza
my dawnych znajomych, załatwiamy sprawy 
korespondencji, pieniędzy, wypożyczenia sprzę
tu  wysokogórskiego. Z tem  to  klęska! Nie mo
gliśmy już zabrać ze sobą z domu lin, czeka
nów, raków i ł. p., a  tu  znikąd pożyczyć. Wy
trzasnęliśmy tylko dwie liny - emerytki. Nasze' 
wysokogórskie plany pod znakiem zapytania.

Na południe od Zurychu, mijając jezioro 
Zuger - See oglądamy do dziś jeszcze widoczne 
ślady straszliwej katastrofy, jaka tu  zdarzyła 
się z górą przed 100 laty. W r. 1806 oberwała 
się olbrzymia zachodnia polać góry Ro9sberg 
i runęła n a  leżące u  jej stóp miasteczko Artli- 
Goldau, grzebiąc w gruzach paręset osób.

Otwarta z jednego boku galerja, wykuta 
w pionowej, ściania skalnej, -spadającej wprost 
w jezioro przez kamienną poręcz przechyleni 
spoglądamy w błękitną toń w dalekiej głębi 
pod nami. W cichych wodach przeglądają się 
rozległe zielone upłazy i oślepiające lodowce 
Uri Rotstock. W oddali, na przeciwległym 
brzegu jaśnieje półwysep Ru,tli, gdzie legen
darni przedstawiciele tr-zecli kantonów założy
li pod przewodnictwem Telia Związek Szwaj
carski. Butli wykupiły groszowemi składkami 
dzieci szwajcarskie, gdy zachłanność hotelarzy 
zagroziła tem u -drogiemu dla Szwajcarów za
bytkowi... Dziwne, nieprawdaż? Wydawać -tyle 
pieniędzy d la ocalenia — legendy!

Djabli most... Czeluść skalna, zaw arta mię
dzy skraesanemi ścianami, dudniąca hukiem 
miotanych wód, wypełniona chłodną rozpylą... 
Djabelski most i djabelskie iście wiąże z sobą 
wspomnienia. Na nim, a  raczej na -nieistnieją
cym już dziś niższym -nieco, starym  moście, 
rozgrywały -się dantejskie sceny, krwawych 
zapasów Francuzów z Austrjakami i Rosjana
mi pod Suworowem, który -tu przedarł się 
z Włoch przez Alpy drogą gotthardzką.

Świt n a  Furka-Pass. W różowej lunie wscho
dzącego słońca pałają granie i  szczyty Bemer- 
Oberla.nd‘u, podczas gdy -podnóża ich i doliny 
■toną -jeszcze -w sinawym chłodzie. Z niebywałą 
wyrazistością rysują się -najdrobniejsze szcze
góły rzeźby ścian i  lodowców. Oczy z żalem 
biegną ku temu światu wszelakich uciech al
pinistycznych... Jest d la nas niedostępny przy 
braku najprymitywniejszych przedmiotów 
rynsztunku wysokogórskiego. Na pociechę pój
dziemy wyleżeć się do słońca i  napatrzeć się 
na Lepontyńskie j  Wallijskie Alpy, n a  smoki 
Oberlandzkię o twardych i ponurych nazwach 
(różne Finsteraarhorny, Schreokhorny, Fin- 
steraarrothorny), jak naród u  ich stóp mie
szkający, i -na sm-ukl-e -wyniosłości S. Gottha-r- 
d-a o wesołych i pogodnych nazwach (różne 
Pizzo di Pós-ciora, Piz di Lucend-ro, La Fibbia), 
...jak ich mieszkańcy. Pójdziemy na pierwszy 
lepszy wirsyk, n a  jakiś Dallistock... nawiasem 
mówiąc wyższy od Gierłacha, co zresztą nie 
jest mrozem nadzwyczajnem tutaj, gdzie moto
cyklem -podjeżdża się n a  wzniesienie równe 
n. p. Mięgoszowieckiemu.

Lodowiec Rodanu... Ileż o nim czytałem, ile 
fotografij wńd-ziałem... Ale rzeczywistość prze
szła wszelkie opisy! Naprzód drogę do niego 
zatarasowało brzydkie hotelisko. Przesuwamy 
się ciasnem podwórkiem, między -budynkiem, 
a murem oporowym podpierającym zbocze. — 
W przerwie -między -tarasem hotelowym, a  ja
kąś -budą „odsłania11 się widok n a  fragment 
lodowca... Aaa! Imponujące! Ale -to nic! Zaraz 
za hotelem garaż... Za garażem budyneczek 
pocztowy i kiosk z kartkami. Za -kioskiem- bez- 
ręki jakiś wygrywa z .zaciekłością n a  kata- 
rynce(!) Za bezrękim płot z desek zagradza 
dalszą drogę do lodowca. Przy furtce w pło
cie — bilety wstępu do groty w -lodowcu. Gro
ta wcale nienaturalna, jakby myślał ktoś 
naiwny, lecz poprostu wykuta dziura w  brze
gu lodowca. Z przed groty dolatuje nas jakiś 
ryk stłumiony. Aha, to „Alpenbonrblaser, pla
ga Szwajcarji*1...

Zrezygnowaliśmy z oficjalnego zwiedzenia 
lodowca,

Zbocze, po którem zbiega -droga z Furki do 
doliny Rodanu jest tak strome, że z wysoko 
do tego jeszcze nadbudowanej szosy ma się 
w czasie jazdy wcale -niezgorsze wrażenie eks
pozycji. Z samego dna doliny oglądamy -je
szcze raz sine cielsko -lodowca Rodanu, teraz 
już bez szpecących go ludzkich akcesorjów. 
Od małej osady Gletsch wspinamy się znowu 
w górę, bystrem-i zakosami -na przełęcz Grini
sei. Tu jakoś ładniej niż na Furce, Zbocza nie 
-tak monotonne i gołe, -lecz -porzeźbione i  na- 
jeżone skałami, porosłe rzadkim laskiem mo- 
drzewiowo-limbowymi. Sama przełęcz, -niższa 
od Furki (2165), nie jest jak tam ta wąskim 
przesmykiem, lecz rozległem -przez lodowce 
ciekawie porzeźbionem siodłem, zakrętem 
-przed -zachód niemi wiatrami. Coprawda, znów 
dzięki zasłonięciu niem a -tak imponującego 
z niej widoku j'ak z Furki.

Po stromych progach skalnych i polach 
śnieżnych -wspinamy się na widniejącą wyso
ko nad nam i grań Gerstenhorn'u. Mgły, niby 
wielkie, wiatrem unoszone -wilgotne szare -pła
chty, to  owijają szczyt, to  znów jakby zdarte 
jednem szarpnięciem, opadają wgląb doliny 
ńa piargi i firny... Końcową pairtję do grani 
przechodzimy skośnym trawersem w lewo -po 
silnio spękanej ściance... Grań zbudowana 
z  niebywale potrzaskanych turni i  bloków, 
wywiera przykre wrażenie niepewności. Zdaje 
się, że za -lada stąpnięciem cala ta . masa śpię*- 
trzonych jeden n a  drugim odłamów Zachwie
je się, ruszy -z posad i runie w  przepaść... Wi
cher świszczy w  szczelinach i cyplach, mgła 
osiadła nisko, zaczyna sypać drobny śnieg. — 
Ziąb przenika dó kości.

'Dok. nast.ł

[Zlot SMzieżj P. U j  slóp Jasnej Góry.
II.

(Korespondencja własna.)
•W niedzielę już od wczesnego ranka ożywi

ły się ulice Częstochow’}- tłumami dziatwy, dą
żącej w zwartych szeregach -na Jasną Górę, 
gdzie o godz. 11-tej -miało -być odprawiane uro
czyste nabożeństwo, oraz poświęceni-e sztan
darów poszczególnych Kół Młodzieży P. C. K. 
Ze wszystkich stron, gdzie mieściły się nocle
gi licznie na Zlot przybyłej młodzieży P. C. K., 
ożyto od strony koszar, czy szkół powszech
nych, szkół średnich i t. p. ruszyły barwne, 
korowody ożywionej dziatwy, reprezentują
cej całą niemal zachodnio-południową po
łać ziem RzpLitej. Wszystkie pomniejsze od- 
działki zlew ają się w ogromną całość na jednej' 
z najmiększych arteryj Częstochowy, ulicy 
Najświętszej M arji Panny, -stąd już -w jednym 
kierunku -niezliczone młodociane rzesze kiero
wały się .pod klasztor Jasnogórski.

Usadzony majestatycznie -na niewielkiej gó
rze. jedno z najdroższych miejsc sercu każde
go Polaka — wspani-ały klasztor Jasnogórski 
— -niewątpliwie d la każdego, komu -jest dane 
ujrzeć go poraiz pierwszy w życiu, robi -potężne 
wrażenie. Tradycja zrosła a  klasztorem, która 
tak bezpośrednio Ją-czy s ię  z historją Polski i 
cudowny obraz -Matki Boskiej C-zęstochow'- 
skiej, każą -schylić czoła -u stóp potężnych m u
rów monumentalnej Świątyni.

Pod temi murami niby wzorzysty kobierzec 
rozrzuciły się zwartym półkolikiem szeregi 
zgromadzonej młodzieży czeńwonokrzyśkiej. 
Porządek wzorowy, cisza i  skupienie znamio
nują jak  -silne wrażenie wywiera na -te mło
dociane dusze bezpośrednia bliskość Jasno
górskiego klasztoru. Piękny., podniosły i nie
zwykły charakter ma -nabożeństwo odprawia
ne przed kapliczką -na stokach -tych -historycz
nych murów, .w obecności kilkunastu tysięcy 
dzieci -polskiego ludu.

Po nabożeństwie i podniosłem kazaniu prze- 
kazanem wszystkim obecnym przesz glośniki- 
gigantofony, pękają ustawione sz.eregi braci 
czerwonokrzyskiej, ustawiając się do defilady, 
która wobec -członków Zarządu Głównego 
P. C. K. przedstawicieli miejscowych władz 
cywilnych i wojskowych, odbędzie się n a  p la
cu przed gmachem magistratu. Zaiste, należy 
podziwiać -zdyscyplinowanie tych niezliczo
nych i jakże jeszcze młodocianych szeregów. 
W karnym -porządku i składnie, przegrupowu- 
ją się poszczególne oddziały pod kierunkiem 
swych przewodników, ustawiając się -w dłu
gich kolumnach do defilady. Mimo wielu już 
trudności i dalekiej, a  pewnie i niezbyt wy
godnej drogi, -nie -widać -na żadnej z tych dzie
cięcych twarzy oznak zmęczenia. Wszystkie 
oczy jarzą się radością, wszędzie wesołe śmie
chy, okrzyki i  wszędzie -podziw  godna kar
ność i bezwzględne -podporządkowanie się 
rozkazom -przełożonych.

Przed każdą dziarsko defilującą grupą or
kiestra i tablica. Oto województwa krakow
skie. Barwne stroje młodych krakowianek, 
opalone, wesołe -twarze -dziarskich krakowia
ków -z fantazją i dumą noszących swą białą 
opa-skę z czerwonym krzyżem i u  boku... ma
ską gazową. Tak — -bowiem -większość tych 
dzieci "już maski gazowe -posiada, umie się 
z niemi obchodzić i  wie jak -ważne jest tych 
masek zadanie. Tak — w' dzisiejszych -pokojo
wych niewątpliwie czasach, w okresie pięk
nych idei -pacyfistycznych, rzucanych szczo
drze na rozlicżaiych konferencjach i zjazdach 
mężów' stanu — dziecko -polskie od szóstego 
roku życia żyje już -pod groźbą ataku gazowe
go, i  od szóstego roku życia musi starać się 
zrozumieć -potworną prawdę o kulturze dzi
siejszych czasów. Ód najmłodszych -lat musi 
niestety -poza literami alfabetu i  znakami cyfr 
u-czyć się także i... obrony przeciwgazowej. — 
Jakże niepochlebnie świadczy wobec całego 
świata to  nowe, dodatkowe — a jednak ko
nieczne — abecadło dziecięce...

W -promieniach majowego słońca migają 
ostatnie kolumny defilujących oddziałów. — 
Mieni się już w oczach. Około 2-ch godzin 
trw ała ta  imponująca i sprawna defilada 
15.000 dziatwy caerwono-krzyskiej.

Utrudzona młodzież pośi-la się -teraz zasłu
żoną straw ą z -kotła żołnierskiego. Przed -ko
szarami, gdzie z dymiącego kotła żołnierz wy
daja posiłek najmłodszemu przedstawicielowi

Czerwonego Krzyża, -porządek wzorowy. Hu
mory znakomite, apetyty świetne.

W kasynie wojskowem posila się starszyzna. 
Władze -naczelne Polskiego Czerwonego Krzy
ża, -z hi’. -Potockim, sen. Wielowieyskim i Dr. 
płk. Zablińskim n a  czele, przedstawiciele miej
scowego społeczeństwa, zaproszeni goście i 
prasa. Do zebranych w  imieniu Zarządu Główr- 
-nego P. C.r K., zwrócił się w  krótkiem przemó
wieniu Prezes Kół Młodzieży sen. Wielowiey
ski, dziękując miejscowym organizacjom 
Zjazidu za -tak sprawne przeprowadzenie ze 
wszeebmiar -udanej imprezy, która miała za 
zadanie -zbliżenie licznych Kół Młodzieży czer
wonokrzyskiej, rozsianych gęsto -po ziemiach 
Raplitej, oraz wykazanie dorobku pracy mło
docianych kadr P. C. K. Z-kolei sen. Wielo
wieyski, -podniósł zasługi nadzwyczaj daleko 
idące w udzielaniu wszelkiej pomocy przy 
pracach organizacyjnych -Pierwszego Zlotu 
Młodzieży P. C. K. ze strony wojskowych 
z p. gen. Dąbkowskim -na czele. Na zakończe
nie Prezes Kół Młodzieży dziękował wszyst
kim, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili 
się do przeprowadzenia Zlotu. W  odpowiedzi 
zabrał glos -komendant miejscowego garnizo
nu płk. Myszkowski, stwierdzając, że pomoc 
udzielona przez wojsko organizatorom Zlotu 
nie zasługuje bynajmniej na jakieś specjalne 
wyróżnienie. Był to  obowiązek żołnierza w sto
sunku dó Instytucji, k tóra na -wypadek wojny 
będzie najwięcej z tymże .żołnierzem związa
na. Po obiedzie, w czasie którego zabierali 
jeszeże glos -preaes miejscowego oddziału P. C. 
K., emeryt, starosta p. Wnęk, przedstawiciel 
duchowieństwa, oraz -przedstawicie] pęzybyłej 
specjalnie na Zlot prasy ,warszawskiej, zebra
ni przy gościnnym stole kasyna wojskowego, 
udali się n a  pobliskie boisko sportowe, gdzie 
miał -się odbyć ostatni punkt programu Zlotu 
Młodzieży — pokazy ratownictwa, ćwiczenia 
specjalnych oddziałów,. złożonych z młodzieży 
starszej, ponadto gry, -zabawy i rytmika 
dziatwy.

Do zebranych oddziałów przemówił ponow
nie sen. Wielowieyski — zwracając się -z ape
lem o dalszą usilną pracę -pod sztandarem, 
w którego biiałem -polu mieści się czerwony 
krzyż. Dla dobra rozwoju tej instytucji żaden 
trud, żaden wysiłek -nie będzie za wielki — wy
niki dotychczasowej -pracy już dziś 'pozwalają 
osądzić, że wspólny wysiłek całego społeczeń
stw a -nie idzie n a  marne. Na zakończenie 
mówca -podkreślił dzielną postawę zebranej 
młodzieży, wykazaną podczas Zlotu, oraz dzię
kował -kierownikom poszczególnych Kół czte
rech obecnych na Zlocie województw, za ich 
■trud, który doprowadził do zorganizowania 
tak wspaniale udanej całości.

Szereg .pokazów’ i popisów zakończyło pierw
szy Zlot Młodzieży czeiwonokrzyskiej. God- 
nem podkreślenia jest znakomite wśród -nie
których oddziałów' wyszkolenie w dziedzinie 
ratownictwa. Ponadto 'bogate już uposażenie 
w specjalny sprzęt ratowniczy. Idea P. C. K. 
— rzucona wśród szeregów naszej młodzieży, 
począwszy już od najniższych oddziałów szkół 
powszechnych — daje, jak to  mieliśmy się 
możność -przekonać naocznie, piękne wyniki. 
Nie podkreślając już dobrych chęci, ofiarności 
w  pracy i dyscypliny tak  -ważnej w wyszkole
niach zbiorowych — dodatnio świadczy o  -pro
wadzeniu tej akcji wśród młodzieży — fakt 
całkowitego zrozumienia idei -P. C. K.

-Późnym wieczorem opuszcaamy -pociągiem 
Gzęstochowę. Z dworca, zapełnionego -po brze
gi .wszystkich peronów dziatwą, wracającą do 
swych domów' — co chwila odjeżdżają spe
cjalno pociągi. Do Krakowa, do Kielc — na 
Śląsk. Pożegnaniom i okrzykom niema końca. 
Wczoraj się jeszcze -nie znali, dziś zapanowała 
przyjaźń. Nastrój radosny, mimo iż n a  niejed
nej zwłaszcza co najmłodszej twarzy dziecię
cej widać oznaki .zmęczenia. Ale ńa rzucone 
pytanie — padają słowa -szczerego entuzjazmu 
i radości. Z doznanych wrażeń u  stóp Jasnej 
Góry i wywiezionych gdzieś na cichą wieś pod 
polską strzechę — n a  długo, z całą pewnością 
zostaną -najmilsze 'wspomnienia z  pierwszego 
Zlotu Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyża 

S. Gostomsii.

KRONIKA.
Warszawa 27 mejn.

— Kalendarz na sobotę, św. Jana; wschód' słoń
ca o .3.24. zachód o 19.18; wschód księżyca o 4.5S. 
zachód o 22.31.

O G Ó L N A .
— Nowy zarząd klubu sprawozdawców. Wcżoioj 

po południu pod przewodnictwem prezesa Hieroni
m a Wierzyńskiego odbyło się doroczne walne zgro
madzenie klubu sprawozdawców .parlamentarnych. 
Po wysłuchaniu sprawozdania zarządu-oraz kom i
sji rewizyjnej i po dyskusji nad'sprawozdania,--i 
walne zgromadzenie udzieliło ustępującemu, zo-i?.;-- 
dowi ahsoluterjum. Następnie dokonano wyborów 
nowego zarządu. Prezesem .klubu została wybrat a 
red. p. Zofja Osbergowa. wiceprezesem red. J. W>- 
wióa-skit. sekretarzem red. Stefan -Michalski, czlo- - 
kami zarządu: red. red.: E. PrzysieckL St. ŚliiWhi- 
sfci, W. Sikorski, B. Synger, do komisji -rewizyjne;: 
red. red.: S t  Czosnow&ki, .1. Fall, J. Nowakowski, 
wreszcie do sądu koleżeńskiego red.: St. Groster--. 
M. Grzegorczyk i- E. Szroyt.

M I E J S K A .
— Akademja ku czci śp. prof. Br. Gubrynowicza.

Wczoraj w auli uniwersytetu warszawskiego w y - 
dżinach wieczornych pdbyla się akademja. ku czci 
.niedawno zmarłego śp. prof. Br. Gubrynowicz-.i. 'V 
okademj-i wzięli udział 1-. liczny przedstawicie!-* 
świiata -naukowego i literackiego. Aulę zapełniła, d j 
ostatniego miejsca publiczność i mlodz/eź akade
micka. Przemawiali prof. Z. Łempicki, docent Hart- 
leb i. Dr Makowiecki

— Próba wytrzymałości nowego wiaduktu kolo- 
jowego. W u'b. czwartek w  godzinach rannych od
była -się wobec przedstawicieli m inisterstwa .komu
nikacji próba wytrzymałości nowego wiaduktu ka
le,j-ow-ego, który łączy, tięwy most kolejowy z tu 
nelem. Na wiadukt wjechały 4 p a w o z y  z tende- 
ramii i naładowane mi balastem wagonami. Próba 
dala wynik, dodatni.

Wyścigi konne.
Wyniki z 14-go dnia sezonu wiosennego 

(25. V.)
Poclwnumo i chłodno z przecliodzącemi spo- 

-rady-eznie,deszczami. Tor -błotnisty, bardzo 
ciężki. Gonitwy nader słabo obsadzone. Pi-ze- 
bieg wyścigów prawidłowy. W pierwszej, go
nitwie dnia 3-let. Egzamin własność i hodowli 
p. Z. Dobieckiego z Łopuszna, spróbowany po 
raz pierwszy na krótszym 1600 mtr. dystansie, 
zupełnie łatwo o  5 dl., finiszem z ostatniego 
miejsca, pobił pole złożone z 4 -rj^alizujących 
z nim rówieśniczek z Emmą na czele, trzecia 
Rozkosz, bez miejsca Idylla i Nu-ta, ®dobywa- 
jąc nagrodę 1400 zl. i przebywając dystans w 
1 m. 52 s. Tot. 13 fr„ 12 i 21 zł. Pozagrupową 
5-cio tysięczną nagrodę dla 3-let. na dystansie 
2400 mtr. zdobył finiszem, bardzo pewnie, Ja
wor Il-gi st. „Lubicz", po Parachute i Frosted- 
Ice hodowli A. -kś. Czartoryskiego, bijąc o 3 dl. 
prowadzącego gonitwę Kuternogę st. „Nata- 
lin“, za którym trzeci i ostatni jego towarzysz 
stajni Grand-Seigneur. Wygrane w 2 m. 47 s. 
Tot. 26 zl. — Gonitwa o nagrodę 2000 z!, na 
krótkim 1300 mtr. dyst. dla 4-let. i sta-rsz. zbie
ra  u startu  5 przedstawicielek słabszej piet, z 
których Florencja nie ruszyła od startu. Pro
wadzi Rawa w pól prostej przed celownikiem 
do leaderki podchodzi Szarża, m ija ją łatwo 
i doprowadza do celownika, druga Rawa, trze
cia daleka Persona-Grata, ostatnia Curia — 
Wygrane w 1 m. 26 s. Tot. 99 fr. 15 i 11 zl. — 
Gonitwa IV. o nagrodę 1600 zl. dla 3-jetii. na 
dyst. 1000 mtr., zbiera u  startu 4-ch współza
wodników. Gonitwę z ostatniego miejsca fini
szem łatwo -wygrał Liniik st. Lubicz, bijąc pe
wnie o 4 d-1. prowadzącą gonitwę, Libację, 
trzecia Juana i Maharadża ostatni, wygrane 
w  1 m. 48 s. Tot. 20 fr., 12 i 11 zl. Gonitwa o 
nagrodę I. kategorji (2400 zl.) dla 4-letn. i si. 
na dystansie 2400 mtr., rozegraną została tylko 
w  3 konie. Wyścig wygrał 5-let. Maraton p. /.. 
Cierpickiego od 6det. Grzeli pewnie o 1 dl., 
trzeci i ostatni prowadzący do pół prostej Ęr- 
cole. Wygrane 2 m. 43 s. Tot. 31 zl. — Pierwsza

Pociągi gwizdały na dworcu, godziny biły 
na zegarze miejskim, siedziała z czołem opar- 
tem o zimne kafle, z zamk-niętemi oczami. — 
Uciekły wszystkie myśli, wspomnienia, uczu
cia, zostało -tylko pytanie: i co teraz? A od 
czasu do czasu, sprawiając nieznośny ból 
w mózgu, odzywało się cienkie zawodzenie 
komara. Pewnej -chwili portjer zajrzał do po
koju dziwnej -pani, -przestawił karafkę z w-odą, 
zabrał z komody strzępy podartego rachunku. 
Nie zauważyła go zupełnie. Dopiero, gdy okna 
w -wysokiej czerwonej kamienicy zapłonęły 
w -zachpdzącem słońcu, spcst-izegla, że jest 
wieczór, że w oknach stoją zapalone choinki, 
jak  wów-caas w Warszawie...

Zapłaciwszy za pokój, pośpieszyła 'na dwo
rzec, by zdążyć na ostatni pociąg. Ten łsam 
uprzejmy konduktor otworzy! -jej drzwi do te
go samego przedziału, którym jechała -w po
łudnie. Ostrym świecącym wzrokiem goniła 
uciekające -pola. Poznała łąkę okrągłą, rząd 
olch i krzewów -rozłożystych, który kąpał gałę
zie w strum ieniu o złotem d-nie, uprzytomniła 
sobie, że gdy dziś w .południe mijała tę  łąkę, 
doznała radości -na m yśl że -nigdy już jej oczy 
nie paduą na one dizewa, wodę i łąkę. Przy
pomniał się jej przedwczesny żal za 'bezgrze
szną -przeszłością i  'zazdrość, z jaką patrzyła 
na czyste niewinne k-wiąfy.

Wracała do domu bezgrzeszna. Dlaczego za
miast zadowolenia odczuw’a  wstyd? Czyżby 
rzeczywiście spieszyła nie na wezwanie -przy
jaciela, -ale jechała do kochanka, żeby m u się 
oddać i tylko dlatego ocaliła cnotę, że schadz
ka się nie udała? Cóż warte były jej postano
wienia, posłuszeństwo, uczciwość? owa praw
da. której z takim uporem broniła, I co warte 
jest jej uczucie? Niema w niej ani uczucia ani 
prawd}-. Nawet pusta i głupia Rózią Sław
kowska naraziła się -na k-ląltwę -rodziny, na zle 
języki dla swego Tadka Droszcza, który był 
dzierżawcą nędznej folwarczyny, ogromne 
opalone łapska trzymał -na wypiętej -piersi i 
zapalając paniom papierosa stale zapewniał

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
—000—

64) (Ciąg dalszy).
— I co teraz? — wracało na łkające usta 

beznadziej,ne py-tanie... -W głowie zupełnie pu
stej i  niezmiernie -ciężkiej rozlegało się jak- 
gdy-by echo czyjegoś złego uśmiechu i  plątało 
się -wciąż zdanie: nie udała się schadzka! 
Miasto było jak -wymarłe, mimo to  miała -wra
żenie, że ze -wszystkich o-kien spoglądają na 
nią niechętne oczy. Cofnęła się pod piec, usia
dła -tam, oparła -oaolo o białe zimne kafle. I co 
teraz?... Komar cienko zawodzi!, -jakby nie
zmiernie gdzieś daleko a jednocześnie tem 
zwycięskiem i żalosnem zawodzeniem ostro 
świdrował w -samym mózgu. W sąsiednim po
koju rozmawiano. Jeden z  gości miał glos ni
ski, gruby, -przykry drugi chichotał od czasu 
do czasu...

p a n  Andrzej dwa -tygodnie w tym hotelu, 
całe dwa tygodnie! Niemal -pod -bokiem jej... 
Pogrążyła się w żalu 'nieutulonym .jak -tęskno
ta  za zmarłym. Niekiedy orywal się i krążył 
nad -nią ozanny kruk niepokoju wynurzały się 
w' -pamięci złowieszcze 'przepowiednie Teosia, 
które dotąd -zbywała żartem. Dlaczego wyje
chał tak  nagle?. Może z rozpaczy, z urazy do 
niej ? A -po chwili płakała już tylko nad sobą, 
i  wielkie łzy kapały z oczu na splecione na 
kolanach ręce. Wczoraj jeszcze mogła być tu 
z nim razem... Gdyby nie zmarnowała dwoi 
dni na deliberacje, na skrupuły, na walkę, 
gdyby odwiedziła go wczoraj, byliby tu ra
zem. Odżyła na krótkie mgnienie rozkosz onej 
chwili, gdy trzymał ją w objęciach. Czemuż 
niema go tu dziś?... — wyrwał się jęk.

Płomień kochania strawił oddawna wszyst
kie zasady i zakazy, żądza widoku jego, napa
wania się bliskością jego przemogła wszystko. 
I-co-teraz? ... .

Pela w  (zielonym bereciku wsunęła jej do rąk 
w’ sekrecie pierwszą znalezioną gruszkę mał- 
gorzaitkę, -panna Hela zaś oznajmiła, że był 
długi telefon od pana dziedzi-ca, który ma 
przybyć w  tych dniach z Gdańska samocho
dem z  jakimś ważnym dyrektorem banku, 
oraz z Amerykaninem Mortimerem, że pan 
-dziedzic prosił o sekret/ gdyż bardzo chodzi 
mu o to, żeby -broń Boże, n ik t z administracji 
majątku się nie dowiedział o bliskim jego 
-pizyjeździe.

XXIV.
Gdańscy goście zabawili krótko. Podczas 

obiadu, który odbył się wśród gołych ścian 
ogromnej pustej jadalni, dyrektor banku 
chwalił' kuchnię, wino i kw iaty, prawił gospo
dyni zdawkowe komplementy, „Amerykanin11 
.Mortimer mówił mało i wyłącznie po angiel
sku, wyglądał znudzony i tylko zabawom dzie
ci w ogrodzie udzielił nieco uwagi. Szukał 
między dziewoaynkąmi Hani.

W-końcu następnego tygodnia, który wydal 
się Ini niezmiei-nie długim, zjawił się Brzó
zek. Ponieważ Józek nie chcial znaleść dla 
swego -wspólnika czasu, -nufciarz załatwia! 
w’ zastępstwie panny Irk i zaległą -korespon
dencję i w wolnych chwilach szukał towarzy
stwa -pani. Inia miała wrażeni©, że niebieskie 
oczy gościa śledzą ją pilnie, że Brzózęk chowa 
dla niej jakąś ważną wiadomość. Jakoż rze
czywiście któregoś wieczoru Brzózek poszedl- 
-za nią do ogrodu i podczas przechadzki -prosił 
ją, by namaw iała męża na kupno terenów 
naftowych koło Krosna, by ostrzegła brata 
przed Sznielkiesem, męża i Choroszewskiego 
piwed Wodeckim, poczeni zniżywszy glos o- 
-znajniil. że pan Szydłowski iprzebywa obecnie 
w Malopol-sce w jego rodzinnym mieście, że 
jest w eiężkiem, położeniu, bo go w hotelu na 
w-stę-pie okradli -/p wszystkiego, dosłownie ze 
wszystkieg-.- do nitki, że wszyscy w mieście 
dowiedizieli się z gazet, kto jest ten pan Szy
dłowski i że niema mowy o tern,.by mógł do

każdą, że mu nigdy nie brak ognia. Dziś, kiedy 
ów’ T-adek, odznaczony krzyżem -poległ pod 
Borysowem. Rózia -na loż-u śmierci w szpitalu 
nie wyrzuca -sobie, że złamała mu życie. Rózia 
nie -zlękła się meza-ljamsu, śmiechu ludzkiego 
i -złych języków. Umiała kochać całą mocą 
uczucia, nie była małostkowa, tchórzliwa, za
nadto rozsądna... -poszła za głosem -serca. Rózi 
było .wo-l-n-o, Rózia -nie m iała męża — przywo
łała siebie do porządku — Matka -kochała wu
ja Henryka i przeszła przez życie bez skazy. 
Pokonała miłość w imię zasad. Dwie są drogi 
nozciwe, tymczasem ona wybrała krętą, okól
ną, drogę obłudy. Nie znalazła w  sobie ani od
wagi grzechu an i męstwa cnoty. Bo gdyby nie 
spóźniła się o jeden dzień do Tryczyna. gdyby 
była -zastała go w  hotelu... Udawała przed nim 
niezłomną w cnotliwem 'postanowieniu, a lu
dzi siebie -wciąż nadzieją jakiejś 'pomyślnej 
odmiany losu, nadzieją wynalezienia furtki, 
oddaje się marzeniom o grzechu, pragnie -za
trzymać pana Andrzeja przy sobie. Nie. po
winna być mu kulą u nogi przed nim — życie, 
może nowe uczucie, szczęście. Skoro już po
wiedziała sobie i jemu, że -nie zmieni religji 
i nie zostanie jego kochanką, słowo obowią
zuje... Nie dwie, lecz jedna jest dla niej -droga 
uczciwa, wytknięta dawno prze/, prawo Bo
skie. Nie potrafiła stworzyć sobie -nowej reli
gji, jak pan Andrzej. Są sprawy ważniejsze, 
niż szczęście. Każdy musi żyć podług -prawdy 
swojej. Nie dwie, lecz jedna jest droga uczci
wa... ale szara i  -pusta jest t a  droga — mywa
ła, idąc wolno szosą -ze stacji do domu, błą
dząc zgaszonym wzrokiem po polach, na które 
padała już rosa. Ze ściernisk płynął jędrny 
zapach zboża, odzywały się trwożliwem woła
niem kuropatwy. ..-Nie dwie, lecz jedna jest 
dla niej droga uczciwa... jedna tylko droga 
ale szara i pusta11...

W Kowalewie ogród byi znowu ilumin-ową . 
ny, tym  razem na cześć dziedziczki i dobro
dziejki. Dziewczynki wybiegi}- naprzeciw 
z lampionami, otoczyły ją śpiewającym kołem.

stać gdziekolwiek posadę. Na zakończenie naf- 
ciarz omówił jeszcze raz sprawę (złotodajnych 
terenów i ponowił prośbę o  przedstawienie 
panu Padniewskiemu wyjątkowo korzystnej 
oferty.

Tymczasem Józek, zajęty niezmiernie dro
biazgową lustracją majątku, sprawdza! w ce
lu wykrycia kradzieży i nadużyć księgi i ra 
chunki, spisy inwentarzy, zaglądał do naj
ciemniejszych 'zakamarków, kazał wyciągnąć 
z nich różne rupiecie i graty, ważył zboże w 
spichrau, przemierzał zbiorniki mleka, brał 
na egzamin wlódarza, kasjera... Kradzieży nie 
wykrył, doszedł -natomiast do wniosku, że u- 
trzymanie kolonji wakacyjnych nadmiel-uie 
obciąża budżet Kowalewa. Ale nie robił o  to 
żonie'abyt dokuczliwych wymówek, po części 
dlatego, że rozumiejąc obowiązki sytego zie
mianina w’obec miejskich głodomorów, eh?ial 
żeby i w jego domu -coś się robiło dla bied
nych i „ojczyzny11, głównie -zaś z .powodu przy
pływu czułości, którą nagle zaczął odc>tuw; ć 
dla żony. Nie było -pod bokiem ani ciotki ani 
I rk i  «■ lubił mieć zawsze blisko siebie kobiety, 
zresztą przyzwyczaił się już do żony. Wołał 
ją (tedy nieustannie, żeby przed -nią w ygadać 
się -jak przed Irką, zwierzał -poufnie swoje przy
puszczenia co do szacherek kasjera i rządcy, 
obliczał zyski z buraków, -koszta remontu go
rzelni, wymyślał na Kasę Chorych, chwalił się 
jakimś dużym zarobkiem na opasach w  czerw
cu. oraz znaczną ofiarą na Żeglugę, godzina
m i rozprawiał o polskicm morzu, w którem 
zakochał się podczas ostatniego .pobytu na He
lu. O ile w Warazawie nie narzuca! się nigdy 
swoją -osobą, o tyle teraz stale, prosił żonę, by 
mu towarzyszyła dó gospodarstwa, jeździła 
w pole, do miasta i do sąsiedztwa, by podzi
wiała razem z nim Wielkopolską, którą poko
chał niemniej niż polskie morze. Żona speł
niała ulegle jego, życzenia, ale pewnego dnia, 
gdy wsunął się -za nią do sypialni, zabrakło 
-jej cierpliwości. Cofnęła się 'prędko do salonu, 
zamknąwszy za.sobą draw l (C.:d. n.)
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sprzedażna nagroda sezonu, -wyposażona su
mą 2500 zł. zbiera bardzo nieliczne pole zawo
dników, gonitwę wygrał 4-IeL og. Indigo p. 
Trafia, finiszem od Beelega i prowadzącego go
nitwy Burtaja. przebywając dystans 2100 mtr. 
w  2 m. 30 s. — Zwycięzca oceniony na 1000 zł. 
n ie znalazł na przetargu nabywcy. Tot. 38 
16 i 15 zl. (ki. Junó nie ruszyła od startu).
W ostatniej gonitwie dnia na dyst. 2200 mtr. 
o nagrodę 1800 zł. startowało 5 trzyletnich ko
ni, wyścig zakończył się zaciętą w a lk ą  stoczo
ną przed samym celownikiem pomiędzy Gra
cją i Augustusem Rex, z których ten ostatni 
utrzymał pierwszeństwo o szyję, trzeci Aramis 
bez miejsca Burzan i Emiljus. Dystans został 
przebytym w 2 m. 33 s. — Zwycięzca jest wła
snością p. senatora E. Kurnatowskiego z Ło
chowa. Tot. 31 fr.. 18 i 22 zł.
Przed nagrodami „Rulera“ i im. „J. hr. Zamoy

skiego1
Z przewidzianych programem do rozegrania 

pięciu klasycznych prób dla trzyletnich koni 
o nagrody: „Wiosenną", „Rulera",. „Produce", 
„Derby" i „sL Leger" w  dniu 28 bm. t. j. naj
bliższą niedzielę, rozegraną zostanie nagroda 
„Rulera" na dystansie 1600 mtr., a wyposażona 
sum ą 12000 zl. dla pierwszego.zwycięzkięgo ko
nia. Gonitwy o wyżej wspomniane nagrody' są 
próbami o doniosłem znaczeniu hodowilanem, 
gdyż współzawodniczą w  nich między sobą 
najwięcej wartościowe jednostki trzyletniej 
końskiej generacji. Różne dystanse ‘(od 1600 
do 3000 mtr.) na jakich są rozgrywąne, dają 
możność współzawodnikom ujawnienia 
wszechstronnych zalet, t. j. szybkości i wytrzy
małości, co połączone razem i stwierdzone, 
stanowi podstawę, świadczącą o potędze koń
skiego organizmu. — W rozgrywce nagrody 
„Rulera" dominują przeważnie konie wczesne, 
lekkie w robocie, a przytem szybkie, dystanse 
„Produce" i ..Derby" wymagają już ujawnie
nia przy szybkości i wytrzymałości; w „St. Le
ger" rozgrywanym w początkach' jesiennego 
sezonu niejednokrotnie biorą rewanż nad ogie
rami, przedstawicielki końskiej płci s' 
które na skutek właściwych ich płci dolegliwo
ściom wiosennym, nie mogą wykazać całko
witej swej wartości. — U nas w gonitwie o na
grodę „Rulera", odpowiadającej tradycyjnej 
angielskiej nagrodzie „2000 gwinei" współza
wodniczyć mogą tak  ogiery jak i klacze, bez 
żadnych, ograniczeń, co daje możność trenerom 
posiania na start wszystkiego, co toto ma naj
lepszego w stajni. Czołowe nasze zeszłoroczne 
dwulatki Arnold, Wirus i Jawor Il-gi z powo
du ograniczeń nie mające dotąd prawa startu, 
w zupełnie otwartej nagrodzie „Rulera" dopie
ro zadebiutują, współzawodniczyć będą z nie
mi trzylatki tej miary, co Gentry. Jawor III, 
Lincoln, Amaranf, Eclair, a może Rivoli. z kla
czy prawdopodobnie żadna udziału nie weź
mie ze względu na to, że w generacji z 1930 r. 
żadna, jak dotąd, klacz ani klasą ani formą się 
nie wyróżnia. — Konie, które dotąd w szran
kach nie występowały, będą tu biegały w zna
cznie gorszych warunkach, od koni, które już 
przyjmowały udział w rozgrywkach gonitw, to 
też te ostatnie — zdaniem naszem — będą mia
ły zadanie znacznie ułatwione i dla tego pierw
szeństwo oddajemy tu Jaworowi II st. „Lu
bicz", którego pobić mogą wyżej wymieniono 
dotąd niebiegająće konie, dla których jednak 
to r miętoi, na co się wobec ciągle padających 
deszczy zanosi, będzie też nie m ałą przeszkodą.

Dnia 28 tom. rozegrana zostanie też klasycz
n a  próba dla koni starszego wieku, nagroda 
im. ..J. lir. Zamoyskiego", w której prawdopo
dobnie zobaczymy u startu 4-leL zeszłoroczne
go dertoistę Hela, zwycięzcę zeszłorocznego 
„St. Leger" ipotężncgo Imperatora, jego towa
rzysza staijni, doskonale zapowiadającego się 
Kratera, być może w rozgrywce tej. gonitwy 
przyjmą też udział Finesse i Genova, z 5-letn. 
zobaczymy u  startu Wagrama, który już miał 
w  bieżącym sezonie dobry debiut i Firleya, 
który dotąd w szrankach się nie ukazywał •£- 
W normalnych warunkach rozgrywki tej go
nitwy a  przytem na dobrym suchym torze, 
zwycięzcą prawdopodobnie okaże się Hel, dla 
którego niebezpiecznymi konkurentami będą 
K rater i Wagram, w razie toru mokrego pierw
szeństwo oddać jesteśmy skłonni 5-1. Firley- 
owi. J. Myszkowski.

Nasi faworyci na dzień dzisiejszy.
1) Temperament, Eppur si muove. •

3) Kłókadżu, Dniepr.
4) Retour. Mikra, Grjsette.
Ó) Egon„ EtinceJle. Grand.
0) Duce. Konsul.
“)■ .Ba rblieu, • Emigruni.

amnuL-kt ma
Kronika zamiejscowa.

KRONIKA KRAKOWSKA.
— Ogólnopolski zjazd budowniczych w Krako

wie rozpocznie się jutro. W sobotę, 27 bm. program 
obejmuje: Przyjazd uczestników zjazdu do Kroko
wo. Godz. 20: Zebranie i zapoznanie się uczestni
ków' zjazdu w restauracji hotelu jGrand--. Godz. 
21: Posiedzenie delegatów zrzeszeń di«i. omówienia 
s p n w  zjazdu w lokalu Towarzystwa technicznego 
przy. u l. Straszewskiego 28, I I p.

Niedziela, 28 bm : Godz. 9: Nabożeństwo w koście
le Najśw. Pannv Marji. Godz. 10: Otwarcie zjazdu 
w salach Towarzystwa technicznego przy ul. Stra
szewskiego 28, II p.; a) powitanie władz i uczestni
ków zjazdu, b) odczyt, c) utworzenie poszczegól
nych sekcyj. Godz. 15-19: Obiady sekcyj. Godz. 20: 
Przedstawienie w teatrze miejskim im. Słowna-
k 'pÓni«d7,ialck, 29 ltm.: Godz. 9-11: Obrady sekcji. 
Godz. 11—13: Obiady plenarne: a) glosowanie nad 
rezolucjami uchwalonanu •praca •wkcje, b) wybór 
Bady naczelnej Zrzeszeń b u d o (,s’a J * '  
legocja), c) zamknięcie zjazdu. Godz. 14—18. Zwie
dzanie Wawelu i wycieczki według programu. 
Godz. 20: Wspólna wieczornica.

Z Z A K O P A N E G O .
-  Śnieg w Zakopanem. Przez calu ubiegła noc 

i,dzień dzisiejszy pad.il w Zakopaiwm smeg, którj 
leży nawet na dolnych purijacli i

ZE L W O W A .

[zje wśród członków’ O. U. W., w czasie których 
znaleziono broń palną i bibułę. W wyniku rewizy 
aresztowano." osób.

— Skon założyciela „Diła". We Ew wic zmarl ks
Aleksander Stefanowicz, jeden z wybitnych działa
czy i publicystów ukraińskich, i był: jednymi z za
łożycieli „Diła-' .jako organu -narodowej myśli, u- 
kroińskiej.

— Rocznica oswobodzenia Stanisławowa. W 1i
rocznicę oswobodzenia, miasta Stanisławowa odby
ty się uroczyste nabożeństwa w świątyniach, a  n 
stąpnie akademja w teatrze.

— T yfus p lam isty . We wsi- L/Utakowce. pow. Śni 
tym zanotowano 12 nowych wypadków zachorowań 
na tyfus plamisty. Jak to donosiliśmy przed: kilku 
dniamii, stwierdzono, w 2 wsiach pow. Sntatyń kil
ka zachorowań na tyfus. Obecn-ie jak- widać epide- 
raja się rozszerza.

— Kwitnące drzewa pokryte śniegiem. Przy teni 
peraturze 8 st. począł podać śnieg, który wkróto 
pokrył Kosów i okoliczne miejscowość:' w«rstw« 
grubości około 3—5 cm. Ośnieżane drzewa, okryt* 
już liśćmi i obsypane pękami kwiecia, przedeta 
wiały niezwykły widok. Pod wpływem ciepła śniej 
wkrótce stajał.

Z P O Z N A N I A .
— Niewinnie zasądzony. Sąd apelacyjny w Pozna

niu rozpatrywał sprawę Jana Nottke. oskarżonego 
o dokonanie napadu rabunkowego i skazanego w 
I instancji na 10 la t więzienia. Obecnie na rozpra
wie prokurator Dr Haber postawił wniosek o pnze- 
sluchańie nowych świadków ńa okoliczność, że 
Nottke nie jest sprawcą napadu. Właściwi sprav 
cy przyznali się do popełnionego przestępstwu P 
naradzie sąd postanowił przesłuchać właściwych 
sprawców zbrodni w o-olxich Antoniego Grze la
chowskiego i Franciszka G lubczyńskiego, przeby
wających obecnie w więzieniu w Bydgoszczy oraz 
Henryka Przygcdzińskiego, leczącego się obecnie 
w  zakładzie psychiatrycznym w Gnieźnie. Rozpra
wę odroczono.

Z P O M O R Z A .
— Wyłowienie zwłok zaginionego marynarza.

Dnia 5 października 1932 zaginął w Gdyni starszy 
marynarz Jan Busin z załogii „O. IŁ P. Ślązak", 
Onegdaj przy molo kuracyjinem, posterunkowy prze
jeżdżający łodzią znalazł -zniekształcone zwłoki i po 
zrewidowaniu ubrania stwierdzono, że jest, to zagi
niony -Rusin Sekcja wykazała śmierć przez uto
nięcie. Dochodzenia prowadzi- policja.

Z Ł O D Z I.
— Robotnicy chcą pracować. Delegaci robotni- 

ków tomaszowskiej fabryki sztucznego jedwabiu, 
którzy ja k  to doonsiłiśmy, óikupówalfi pi7.ez. dłuższy 
czas fabrykę i. w ubiegłym- tygodniu opuścili' fabry
kę — zgłosili się obecnie u przedstawiciela dyrekcji 
zakładów i oświadczyli mu. że robotnicy pragną 
przystąpić, do pracy, nie czekając rai; wa-ni-k-i- toczą
cych się między delegatami robotników a dyr. 
kładów perticktaeyj o warunki płacy.

Sport i wychowanie fizyczne.
Zlot gwiaździsty,

Drugi' dzień międzynarodowych zawodów lotni
czych w Warszawie pomimo fatalnej pogody zgro
madził tysięczne tłum y na mekotowskiem -lotni
sku. Przynętę stanowiły niezwykle emocjonujące 
zawody.

B. interesująco przedstawiały się zawody lądo
wania w  kole, w  których zwycięstwo odniósł Bel- 
gijczyk Guy Hanses na „Foxniosie ". 2) miejsce za
ją ł w tej konkurencji Polak Jagoszewski na 
..Mosie'.

W przelocie na orjentację 1) kpt. -Krópiński na 
,P. Z. L. 19-. drugim był kpt. Wysiękiei-ski na 
.B-WD-5" z Warszawy.

W emocjonujących popisach akrobatycznych 
myciężyl bezapelacyjnie pluit. Buczyfłski, którego 

ewolucje wzbudzały w welotysięcznym tłumie 
prawdziwy entuzjazm.

Niemniej piękną grupę popisów sta-no-wiły wy
ścigi samolotów w trójkącie a następnie zawody, 
szybowcowe.

Na podstawie obliczenia wyników zlotu gwiaź- 
dzjistego pierwsze miejsca zajęły panie, a miano
wicie 1) p. i'en-aris-Kolmowa (CSB.) na ..Smoliku", 
2) p. Zofjo Mikulska, nasza rwluczka z Medjolanu. 
Z pośród polskich zawodników pierwsze miejsce 
zajął p. Wysiekierski. 2) Dr Piotrowski ż-Krakowa.

'Po raz pierwszy zorganizowany na wielką skalę 
międzynarodowy meeting lotniczy spełnił w całej 
pełni zadanie propagandowe, zaznajamiając bezpo-. 
średnio społeczeństwo z zagadnieniami lotnictwa.

Wczoraj o 1 po poi. z. lotniska, mokotowskiego 
wystartowały w kierunku Torunia i Gdyni samo
loty polskie i zagraniczne, które uczestniczyły w 
wielkim meetingu lotniczym. Po wylądowaniu w 
Toruniu, gdzie -lotnicy sjłóżyj-i obiad' i uzupełnili 
zapasy paliwa — zawodnicy odlecieli do Gdyni 
ned polskie morze. Po zwiedzeniu- Gdyni' zawodni
cy zagraniczni odlecą do Berlina na meeting urzą
dzony przez aeroklub niemiecki.

— Rektorem politechniki lwowskiej został wy
brany prof. Antoni Łomnicki

— Za zdradą stanu. Sad okręgowy w Przemyślu 
sk iz.it Ukraińców Stefan.1 Scteruku na fi łat cięż
kiego więzienio, Kaczmara i Polańskiego po 5 kit, 
Jurczaka ' na 2K roku. Karapyjii nc 3 lato. Stry- 
cliarskiego i Fineka po 2K roku ciężkiego więzie
nia. Wszyscy Oskarżeni byli o zdradę stanu.

— Aresztowania wśród 0. U. W. Grieg daj w nocy 
Crz*j?i'O waitertK- władzę pelioyjue; ire- Jwhww i w  •

Dubieńska i Stolarow odnieśli nowe zwycięstwa 
a tenisowjch mist-rżost-wach Łotwy. Dubieńska 

weszła bowiem do półfiniilu dzięki wygraniu z Ja
cobi 6:0, 6:0; natomiast J. Stołeraw znalazł się w 
ćwierćfinale, pokonawszy Kronlierga 6:1, 3:6, 6:3. 
Wreszcie para polska zatriumfowała nad parą Niel- 

m—Abel 6:1. 6:1.
Polska—Monaco 3:2. Ostateczny wynik spotka- 
a  tenisowego w Katowicach opiewa 3:2 punktów 

na korzyść -Polski. Ostatnie walki stoczyli: Hebda— 
Galeppe .6:0, 6^2. 6 5  ónaz Londeu—'Wittman 3:6, 
'  6, 6:2, 6:3, 65.

Pogoń—22 p. p. 4:1 (1:1). We Lwowie odbyło- się 
jedyne spotkanie tego czwartku o mistrzostwo pił
karskie Po-lski. Pogoń wygrała, zasłużenie ii znaj
duje się obecnie na czele grupy wschodniej- przed 
LKS i Legją.

Wisła—Garbarnia grają jutro o mistrzostwo ligi. 
Początek o godz. 17-tej na Imisku Wisty.

20-lecie hcrcerstwa w Bochni. Środowisku har
cerskie w Bochni olicliodzi w bieżącym rok-u 20-le- 

wego istnienia. Z tej okazji Koło przyjaciół 
irstwa urządza od 28 Inn. do 4 czerwca br. „Ty

dzień liarcerski" pod protektoratem- starosty. K. 
Fiali Na'program „Tygodtoia‘ zz.liożą się: w uieiiz.ie- 
’ 28 bm. uroczysty raport hufców, msza św., po-

'ięcenłe proporca, wieczorem zaś ognisko z przy
rzeczeniem harcerzy; w poniedziałek pochód pro- 
pagandawiy -ulicami miasta; we wtorek ..Dzień 
sportow y; w piątek „święto zuchów”: w niedzielę 
„Festyn harcerski". Nadto w jtianą została „Jedno- 
Jniówka harcerska".

Popularne loty okrężne. Dyrekcja I’. L. L. „Lot” 
pragnąc spopularyzować koniunikację powietrzną 

nowy typ samolotów polskich, IW S. 24, ku r
sujących od 1 bm. na ,naszych linjach komunika- 
:yjnych w najszerszych sferach publiczności, urzą
dza w Bydgoszczy, Katowicach, Krakowie, Lwo
wie. Poznaniu, Warszawie i Wilnie 10-minutowe 
loty okrężne. Ceny ze loty okrężne dła członków 
NOP1‘ wynoszą po zl 6, d ła  innych osób -po zł 7. 
Zgłoszenia przyjmują biura. -PLL. ..I.of w miarę 
'y-sponowaii-ia wol-nem-i samolotami.

Międzynarodowy wyścig samochodowy. Dnia 11
'.erwca br. odbędzie się HI okrężny, wyścig auto- 
lobiluwy przez ulice Lwówo nu trasie długości 
>l> kin -KM) okrążeń ijh> 3 kiii). Trasu, prowadzi ul. 
iitrzyńską, Stryjśką i Kodecką. Zgłosiło się do- 
chcząs 13 zawodników zagnąijMCJaiycłL Z kierow

ców polskich stawi się nn starcie p. Koźmianowa, 
p. Ripper oraz p. Holuj z Krokowa.

Porażka Polski w Paryżu. W międzynarodowych
-nisowycli mistrzostwach Francji, rozgrywanych 

Paryżu; zawodnicy nasi doznali dwu porażek. 
Jędi-zejowska i '1'łoczyński zostali pokonani przez 

. angielską W hittingstall—Hughes 4:6, 4:6. Po
rażka zasłużona. Anglicy byli parą  lepszą. W grze 

ójnej pań Jędrzejowska ze swą włoską part-
i pr: : ii-:

i-Rosa-iWut- w 3. *cta cii: 6:2, - 6.4,- 6 ;0.: Porażkęjza-

wónila Valerio, która grała bardzo słabo, tak, że 
Półka właściwie walczyła .sam a przeciwko dwom 
przeciivniczko.nl' Zwyciężczynie- pokonane zostały' 
następnie przez parę Jacobs—Adamoff w  3 setach 
3:6. 6:4. 6:0:

Angielscy piłkarze. Piłkarska reprezentacja An- 
p-1 jiii rozegra w grudniu br. w Londynie mecz z re; 
prezentacją Niemiec a w maju 1934 r. z Węgrami 
w Budapeszcie

Rozstrzygnięć b konkursu P. K. 0.
W środę odbyło'.się w Warszawie w lokalu 

Związku Hut Żelaznych posiedzenie Stowarzy
szenia Dziennikarzy i Publicystów Gospodar
czych pod przewodnictwem prezesa -Kielskiego. 
Na posiedzeniu -tein prof. Dr Adam -Krzyżanów-, 
ski jako przewodniczący Sądu konkursu urzą
dzonego przez iPocztową -Kasę Oszczędności na 
temat „Znaczenie i -warunki kapitalizacji" od
czytał listę osób nagrodzonych na konkursie. 
W konkursie uczestniczyć mogły artykuły -bez
imienne, ogłoszone w pismach na terenie -Rze
czypospolitej.

Sąd-konkursowy nagrody pierwszej nie przy 
znał nikomu. Natomiast d-wie nagrody drugie 
po 500 zł. otrzymali: dr. Adolf Atlas („Codz. 
Gazeta Handlowa") i dr. Roman Battaglia 
'..Polska Gospodarcza"). D\Vie trzecie nagrody 
po 300 zł.: dr. L. Fali („Polonja", Katowice) i 
dr. H. Nowak („Nasz Świat" — organ Zrzesze
nia Pracowników’ Banku Polskiego). Ponadto 
przyznano 6 nagród czwartych po 200 zł. oraz

nagrody piąte po 100 zł. Z pośród tych, n a 
gród udzielono trzy za artykuły, na łamach 
naszego pisma, a mianowicie , otrzymali je: 
dr. L. Oberlćnder (czwarta nagroda) oraz dr. 
K. Krzetuski i Jan Jelonek (piąte nagrody). 
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Ingres ks. biskupa Fr. Lisewskiego.
'Piszą nam z Tarnowa:
Ingres ks. toisk. Fr. Lisowskiego odbył się

niezwykle uroczyście. Tarnów' byl pięknie u- 
dekorowany zielenią i sztandarami o bar
wach narodowych i kościelnych. U. wylotu ul. 
Katedralnej -zbudowano bramę tryumfalną. 
Wzdłuż ulic od -pałacu biskupiego aż do bra
my -tryumfalnej ustawiły się szpalery mło
dzieży szkolnej, 'zaś od bramy aż do katedry

szpaler tworzyły oddziały straży pożarnej. 
Na placu Kazimierza oraiz 'na -placu katedral
nym ustawiły się delegacje organiizacyj, ze 
sztandarami, reprezentanci władz, urzędów' 
i -wojskowości.

■O godz. 9.30 wyjechał kis. biskup Lisowski 
-powozem 'zaprzężonym w białe rum aki w to
warzystwie ks. -prałata Dra Lubelskiego oraz 
ks. kanclerza Sitki, kierując się ul. Mościc
kiego i  Krakowską do bramy tryumfalnej. 
Dziatwa szkolna obsypywała 'powóz ks. bisku
pa żywem kwieciem wznosząc okrzyki na 
cześć nowego ary-cypasteraa.

Przed bram ą tryumfalną ustawiono balda
chim obok którego zebrali się przedstawiciele 
miasta z -komisarzem Marszalkoiviczem na 
czele, ?za baldachimem zaś przedstawiciele 
duchowieństwa oa-łej djecezji z ks. ks. arcj-ibi- 
skupami Sapiehą. Teodorowiczem, Twardow
skim oraz biskupami Bardą. Rospondem i Ko
marem n a  czele. O godiz. 9.45 przed bramą 
tryumfalną stanął powóz z ks. biskupem Li
sowskim. Do dostojnego arcypasterza prze
mówił komisarz Manszałkowicz witając go' 
Chlebem i sólą. Ks. biskup głęboko w’za-uszo- 
ny odpowiedział n a  -powitanie, poczem całe 
duchowieństwo i wszystkie delegacje ruszyły 
do katedry. -W 'katedrze zebrali się tymcza
sem przedstawiciele władz,iz p. wojewodą k ra
kowskim -Drem Kwaśniewskim n a  czele, re
prezentanci m. Tarnowa, ipi'ezes sądu apel. 
Parylewicz, wicemarszałek Bojko, b. min. 
Kwiatkowski i wielu in. Do zebranych w 
świątyni przemówił ks. biskup Komar, po
czem nowy arcypasterz djeceizji tarnowskiej 
ks. biskup Lisowski przyjął homagjum od 
kleru -podległej mu djecezji.

O godz. 11 ks. biskup Lisowski przyjmował 
•w pałacu przedstawicieli władz, któi*zy' przy
byli złożyć życzenia. O 1 -po ipoł. odbył się ó- 
biad, który zgromadził 180 osób. W czasie 
obiadu przemawiał ks. bisk-u-p Lisowski, ks. 
biskup Komar i z ramienia wojskowości szef 
sztabu DOK V. pułk. Bolesławioz.

Hiiwy rektor politechniki warszawskiej.
Na rektora politechniki warszawskiej obrano 

dotychczasowego dziekana wydziału inżynierji 
wodnej i  geodezyjnego prof. inż. Edwarda War- 
chałowskiego.

Sprawy Śląska niemieckiego w Lidze Narodów.
26 maja.

(Teł. wl.) Rada Ligi Narodów zajmowała się 
dziś petycjami mniejszościowemi z Górnego 
Śląska oraz skargą Bernheima. Posiedzenie 
jawne poprzedzone zostało -posiedzeniem pouf- 
nem, na którem delegat niemiecki v. Keller 
oświadczył, że rząd niemiecki zastrzega sobie 

prawdzie prawo zbadania .kwestjonowanej 
kompetencji Bernheima do. wnoszenia petycji, 
jednakże skłonny jest na posiedzeniu jąwmem 
złożyć deklarację. Na posiedzeniu jawnęm 
przystąpiono najpierw do zbadania sprawy 
zpitala św. Jułjusza w Rybniku. Rada Ligi 

powierzyła tę sprawę komitetowi -prawników 
z tern, aby zbadał stan prawny i przedłożył 
we wrześniu Radzie odpowiednie sprawozdanie. 
Dalsze dwie petycje jak również kwestję urzę
dników Zagłębia Saary odroczono na później.

\V sprawie petycji Bernheima, dotyczącej u-

cis-ku ludności żydowskiej na niemieckim 
Górnym Śląsku złożył delegat niemiecki 
Keller następujące oświadczenie: Rząd Rzeszy 
stwierdza, że układy międzynarodowe nie zo
staną naruszone przez wewnętrzne ustawodaw
stwo niemieckie. Jeżeli na niemieckim Górnym 
Śląsku doszło jednak do czynów sprzecznych 
z postanowieniami konwencji genewskiej, to 
może tu  chodzić jedynie o mylne zarządzenia 
organów podrzędnych na podstawie mylnej in
terpretacji wydanych rozporządzeń. 'Po złoże
niu tej deklaracji przez delegata niemieckiego 
sprawozdawca Rady d la spraw mniejszościo
wych delegat irlandzki Lester oświadczył, 
celem załatwienia petycji Bernheima opracuje 
sprawozdanie i przedłoży je Radzie możliwie 
już jutro. -Bez dalszej dyskusji sprawa ta zosta
ła odroczona do czasu przedłożenia Radzie 
sprawozdania -Lestera.

„3 Rzesza11 w Niemczech.
Papen mówi o bałkanizacji Europy.

Berlin 26 maja.
(PAT) 'Pod Osnabruck odbyła się wczoraj 

wielka manifestacja z okazji zjazdu Niemców 
obszarów pogranicznych. Do zebranych prze

mówił wicekanclerz v. Papen. Mówił on m. in. 
o rozbiciu Europy na liczne państwa i zbałka- 
nizowanie jej przez traktaty pokojowe. Zazna
czył przytem, że Niemej’ w  Europie podzielono 

25 państw, a 1/3 narodu niemieckiego ży-je 
poza granicami Rzeszy. Zdaniem mówcy Wil
son nie znal panującego we wschodniej Euro
pie chaosu narodowościowego i proklamował 
prawo samostanowienia narodów. -Panowanie 
mechanicznej większości kosztem mniejszości 
obciąża politykę zagraniczną świata grzechem 
asymilacji i niebezpieczeństwem irrydenty. 
Ochrona mniejszości przez Ligę Narodów i try
bunał haski nie przyniosły żadnej rzeczywistej 
pomocy zmajoryzowanym obywatelom o u- 
szczuplonych prawach. Prawa mniejszości sta
ły się pustem słowem. Obecnemu stanowi rze
czy wicekanclerz przeciwstawia dążenia do za
bezpieczenia jedności, d-o autonomji i nowego 
ródzaj-u federalizmu. Niemcy — oświadczył wi
cekanclerz — uważają za swój obowiązek zmie
nić ten stan rzeczy. Obowiązek ten wypływa, 
jedynie z poczucia odpowiedzialności narodu 
niemieckiego za Europę i z 'konieczności nowe
go uporządkowania Europy środkowej, — nie 
wciągając ją w eksperymenty wojenne, do któ
rych silną pobudkę daje ideologja państw na
rodowych. Zachodnie liberalne pojęcia o pań
stwie muszą być zastąpione przez nowe, które 
zapewnią współżycie narodów w naszej udrę
czonej części świata.

Po przemówieniu wicekanclerza wystosowa
no do kanclerza Hitlera telegram, w którym, 
nawiązując do jego przemówienia w Reichsta
gu podkreślono, że zbał-kanizowanej przez trak 
tat wersalski Europie wraz z jej- licznemi, po- 
zbawionemi praw mniejszościami narodowe- 
mi — zapewnić może pokój tylko porzucenie 
zasady państwa narodowego i wprowadzenie 
nowych metod politycznych.
Blok organizacyj niemieckich na Wschodzie.

Berlin 26 maja.
(Teł. wł.) W Berlinie założony został dziś 

„Związek niemieckiego Wschodu", który jed
noczy wszystkie dotychczasowe organizacje 
ochrony wschodnich rubieży niemieckich. Na 
czele tego związku stanął dr. Franz Luedke.

„Germania*1 zmienia kierunek polityczny?
Berlin 26 maja.

(Teł. wł.) „Vossische Zfg." podaje, że w naj
bliższych dniach nastąpią zasadnicze zmiany

zarów no w  kierownictwie jak i składzie redak
cyjnym organu centrum — „Germania". Do
biegają jakoby końca pertraktacje zmierzające 
do przejęcia od v. Papena akcyj tego dziennika 
przez barona v. Twickel. W  związku z tern już 
wymówiono personalowi redakcyjnemu, przy- 
czem na czele noivej redakcji stanąć m a Emil 
Ritter. W ten sposób dziennik, który od pół 
wieku reprezentował program centrum nie
mieckiego zmieni «\vój kierunek, stając się pra
wdopodobnie organem konserwatywnym, moż
liwe nawet, że pismem związku „Kreuz und 
Adler", organizacji von Papena, założonej dla 
konkurencji z centrum.

Wyjazd Goebbelsa do Rzymu.
Berlin 26 maja.

(Tel. wł.) Minister uświadomienia narodo
wego Goebbels wyjeżdża jutro do Rżymu w 
towarzystwie księcia Schaumburg-Lippe i  kie
rownika niemieckiego frontu pracy Dra 
Leya.

Dowódca Stahlhelmu skazany na więzienie.
Berlin 26 maja.

(Tel. wł.) Dowódca Stahlhelmu iv Halle, ma
jor w stanie spoczynku Kleinschmidt został 
skazany na 4 miesiące więzienia, ponieważ od
mówił podporządkowania Stahlhelmu zarzą
dzeniom partji hitlerowskiej. Formalnie ska
zany on został za występek przeciw rozporzą
dzeniu o ochronie przed podstępnemi napa
ściami n a  naród i rząd.

Przyjęcie budżetu francuskiego.
Paryż 26 maja.

(Tel. wł.) Izba francuska przyjęła dziś bud
żet państwowy w drugiem czytaniu 427 glosa
m i przeciw 98.

Ojciec św wyjeżdża z Watykanu.
Rzym 26 maja.

(PAT) Z okazji święta Wniebowstąpienia Oj
ciec św. udał się samochodem do kościoła św. 
Jana Laterańskiego, gdzie na uroczystem na
bożeństwie obecni byli: b. król hiszpański Al
fons XIII, księżniczki Beatrice i Krystjma, pod- 
>ekretarz stanu Suvich jako przedstawiciel par
tji faszystowskiej, przedstawiciele władz cy
wilnych i wojskowych, korpus dyplomatyczny 
oraz rzesze wiernych i pielgrzytmów, przyby
łych z całego świata. Z balkonu bazyliki Ojciec 
św. udzieli! błogosławieństwa lirbi et orhi.

Katastrofa koleinwa.
Londyn 26 maja.

(PAT) Kolo Wefńbledon wykoleił się pociąg. 
Jest pięciu zabit)(chd czterech rannych.

Cała karawana zginęła z głodu.
Londyn 26 maja.

(Teł. wł.) Wedle doniesień z Nairobi; w pu
styni ciągnącej się n a  wielkich przestrzeniach 
w północno-wschodniej Afryce brytyjskiej zgi
nęła cała-karawana złożona ze 130 murzynów, 
którzy wraz z całym dobytkiem zamierzali się 
przenieść -z kolonji-włoskiej Somali do prowin
cji Kenja w brytyjskiej Afryce wschodniej. Ka
rawana emigrantów, która wyruszyła z Somali 
liczyła początkowo kilka tysięcy osób. Później 
gdy po drodze poeżęto odczuwać niedostatek 
paszy d la bydła, karawana musiała się podzie
lić n a  mniejsze grupy.- Jedna właśnie z tych 
grup) dostała się w strefę pustynną i zginęła 
z głodu i pragnienia wraz z bydłem.

Katastrofa autobusowa.
(Teł. wł.). W pobliżu Sinaia spadł dziś rano 

przepełniony autobus z szosy w  głęboką prze
paść, gdzie uległ strzaskaniu.. Siedmiu -podróż
nych pótiiosło śmierć n a  miejscu a 27 osób 
odniosło ciężkie rany.

TEATR I MUZYKA.
| TEATR WIELKI: Dziś „Pan Twardowski" i ba- 
i let, jutru „Obrona Częstochowy".

TEATR NARODOWY: Dziś ... żurem „Kobieta 
i interesy". O 4 po poi. „Cień".

TEATR NOWY: „Wir".
TEATR LETNI: Dziś premjera kcmedlji „Ten sta- 

ry warjat".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Szczęśliwe! 

podróży".
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny.
TEATR BANDA: Nowa rewja „Pociąg Dancing-

2arty-Skecz".
TEATR POLSKI: Dzdś wieczorem „Ptaki". 
TEATR ATENEUM: Nieczynny.
TEATR KAMERALNY: „Zabawka".
TEATR ŻEROMSKIEGO: Dialog sceniczny „Je

sień, Zima, Wissna".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Pod ’twoją obronę".
Adria: „Orlątko".
Atlantic: „J. Ę. Subjekt".
Capital: „Nocne sądy", „Dziwolągi".
Colosseum: „Ożeń się ze mną" i „Dało Londyn . 
Casino: „Nagana”.
Europa: „Demon wielkiego miasta".
Filharmonia: „Syn dżungli".
Hollywood: „Tajemnica zamku Porlocls" i rewja

„Wiwat Hollywood Girls".
Majestic: „Dziewiczą z krainy burz".
Palace: „Ekstazę".
Stylowy: „Ostatnia carowe".
Światowid: ,4>r Moreau .

K u d j u
Koncert solistów na dwa fortepiany.

W poniedziałek, dnia 29 bm. o godz.. 17.00 usłyszą 
radiosłuchacze interesujący- koncert, -na -dw a tar- 
'tcpjany. w wykonaniu Edwarda Stęinbergern i Je
rzego Infelda. Nu wstępie odegrana zostanie har
monijna So n Al a. D-dur na dwa fortepiany Mozarta 
oraz mistrzowskie w formie warjocje nti temat 
Haydna .1. Brahmsa. 'Pożatem E. Steiriberger wyko
na Cliopina-Liszta „Życzenie” i' Fr. Liszta „Szmery 
’ :śne” i „Terantellę".

Opera „Rigoletto" Verdi1 ego.
Dnia 29 bm. o godz. .20.00 nadana będzie opera 
iplyt — „Rigoletto" Verdi'ego, która stanowi jedną 
oper, reprezentujących najświetniejszą epokę a r

tystycznej twórczości, włoskiego mistrza. Wyko
nawcami' będą artyści me<1jolańskiej #La Scali": 
.Piazza (Rigoletto), Folgar (Książę), Pagliughi (Gił- 
da). Baccaloni (Sparafucile). De Cristoff (Magdale
na). Całością dyryguje Carlo. Satoajno.

Koncert symfoniczny z udziałem Adama 
Kapuścińskiego.

We wtorek, dnia 30 bm. o godz. .17.00 w koncer
cie symfonicznym w radjo. pod dyrekcją Grzegorza 
Fitelberga orkiestra Filhannonji' warszawskiej wy
kona pełną tragizm u i melancholji, symfonję g-moll 
Mozarta i wielką, uwerturę p. t. .„Lenora," Beetho- 
vcna. Solistą będzie miody, wielce utalentowany 
pianista Adonr Kapuściiiski, który odegra mi- 
śtrzawski koncert fortepianowy Mozarta.
Roman Wraga w radjowym koncercie popularnym.

Dnia 30 bm. o  godz. 20:00 wystąpi w. radjo, jako 
solista, w  wieczornym, koncercie popularnym zna
komity ibą®, Roman Wroga, k tóry  odśpiewa arje 
z, oper Mozarta, oraz kitko jiieśńi. W programie 

-kiestrowym melodyjne i  popularne utwory. 

Program pa  niedzielę 28 maja.
9.00: Transmisja z Korpusu Kadetów Nro I. 

Marsz. Józefa Piłsudskiego uroczystej Mszy Polo
wej z okazji święta: Korpusu. 10.45: Płyty, 12.15: 
Poranek muzyczny z Filh. Warsz. pod dyr. J. Ozi- 
mińskiego, A. Dobosz (tenor), 1.. Nowacka-liska 
(fort.). Chór Międzyszkolny Rady Szkolnej pod 
dyr. T. Mayznera, — w  przerwie: „Spółdzielcza 
organizacja pracy zarobkowej p. Jan Wolski, 
14.00: „Ulepszenie domowego przerobu mleka!1* — 
p. M. Karczewska, 14.20: Pieśni w wyk. Doroty Gu
towskiej, 14.40: „O gospodarstwach nadzorowa
nych" — p. Biskupski, 15.05: Muzyka, 15.30: Trans
misja Międzyn. Zawodów Lekkoatletycznych z u- 
działem Schaurmana, Dandy, Bodoszy, Walasiewi- 
czówny, Plawczyka i Heljasza, 16.20: Program dla 
młodzieży. 16 45: „Kącik językowy". 17.00: Recital 
fortepianowy Fr. Łukasiewicza, 18.00: Muzyka lek
ka i taneczna. 1925: Słuchowisko ze Lwowa: „Fair 
play" podług Gobineau, 20.00: Audycja wesoła ze 
l.wowa. 20J3O: Koncert Avieozoniy pod dyr. .1. Ozi- 
mińskiego. I. Dygas (tenor), — w przerwie sp o rt 
22.30: Muzyka taneczna.

Program na poniedziałek, 29 maja.
12.10: Płyty. 15.35: „Skrzynka pocztowa" — Dr M. 

Stępówski. 15.50: Płyty. 16.25: Lekcja francuskiego. 
16.40: Odczyt z cyklu „'Zagadnienia gospodarcze" 
p. t. .Jłefornin ubezpieczeń społecznych" Dr. II. Gre- 
niewski. 17.00: Koncert solistów nn dwa fortepiany 
w wjtk. E. Steinbergera i 'J . Lefelda. 18.Q0: Muzyku 
lekka i taneczna. 19.20: Skrzynko rolnicza. 19 30: 
,jNa, widnokręgu". 19.45: Pras, dziennik radj. 20.00: 
Opera, z, plyi „Rigoletto" . Verdi'ego. W przerwie 
sport. 22.15:"..Skraynka.techniczna” — red. W. Fren
kiel. 22-30: Muzyka lekka, i, taneczna.

Program na wtorek, 30 maja.
12.10: Płyty. 15.30: Komunikat państw, urząd. 

wvch. fiayczn. 15.35: „Wśród książek" — prof. H. 
Mościcki. 15.50: Płyty. 16.25: Odczyt dła nauczycie
li. 16.40: „Futuryzm włoski i europejski:- — p. St. 
Machniewicz. 17.00: Koncert symfoniczny pod dyr. 
G. Fitelberga, A. Kapuściński (tort.). 18.00: Muzyka 
taneczne. 19 20: Wiadomości rolnicze. 19.30: Feijet. 
muz. p. t. „Muzyka południa i muzyka północy" — 
prof. Dr Zdz,. Jachimecki. 19.45: Pras, dziennik 
radj. 20.00: Koncert ,pod dyr. .1. Ozinwńskisgo, R. 
Wraga (bas). W przerwie sport. 22 0:: Kwadrans 
literacki: Axel Munthe — fragm. z  dz(eJa p. t. „Księ
ga z.San Michel". 22.15: Koncert solistów: L. Alks- 
nis-Blumejitals (śpiew), Wb Buj-kdth (tort.). 23.00: 
Muzyka taneczna.
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Urzędy rozjemcze dla spraw 
większej własności rolnej.

____ j 7*
(w) Jak się dowiadujemy, minister sprawie

dliwości .w porozumieniu 2 ministrami rolni
ctwa i  skarbu mianował przewodniczących i 
zastępców przewodniczących urzędów rozjem
czych dla spraw majątkowych 'większej wła
sności rolnej. Zkolei prezesi sądów apelacyj
nych mianują w dniach najbliższych ławni
ków urzędów -rozjemczych.

Przewodniczącymi i>ich zastępcami miano
wane zioetały następujące osoby:

W Warszawie: przewodniczącym — p. An
toniego Śliwińskiego, wiceprezesa sądu apela
cyjnego w Warszawie, zastępcą — p. Jana Ja
kubowskiego, sędziego sądu okręgowego w 
Warszawie.

W Łodzi: przewodniczącym — p. Stefana 
Świderskiego, wiceprezesa sądu okręgowego 
w Łodzi, zastępcą — p. Jana Moskwę, wicepr e- 
ze sa sądu okręgowego w  Łodzi.

W Białymstoku: przewodniczącym — p. Ka
rola Wolischa, wiceprezesa sądu okręgowego 
w Białymstoku, zastępcą — p. Edwarda Obi- 
dz-ińskiego, sędziego sądu okręgowego w Bia
łymstoku.

W Lublinie: przewodniczącym — p. Tadeu
sza -Kozyrskiego, sędziego sądu okręgowego w 
Lublinie, zastępcą — p. Remigjusza Moszyń
skiego, sędziego sądu okręgowego w  Lublinie.

W Kielcach: przewodniczącym — p. Stani
sława Brzozowskiego, wiceprezesa sądu okrę
gowego w Kielcach, zastępcą — p. Franciszka 
Lisa, sędziego sądu okręgowego w  Kielcach.

W Łucku: przewodniczącym — p. Włady
sława Jasiukiewicza, wiceprezesa sądu okrę
gowego w  Łucku, zastępcą — p. Jana Krasic
kiego, sędziego sądu okręgowego w  Łucku.

W Wilnie: przewodniczącym — p. Wacława 
Węckowicza, sędziego apelacyjnego w Wilnie, 
zastępcą — p. Józefa Polejewskiego, sędziego 
sądu apelacyjnego w Wilnie.

W Brześciu n/B.: przewodniczącym — p. 
Walerjana Lewickiego, sędziego sądu okręgo
wego w  Pińsku, zastępcą — p. Witolda Wasi
lewskiego, sędziego grodzkiego w Brześciu 
n/B.

W Nowogródku: przewodniczącym — p. A- 
-leksaindna Surowicza, wiceprezesa sądu okrę
gowego w  Nowogródku, zastępcą — p. Stani
sława Różyckiego, sędziego sądu okręgowego 
w Nowogródku.

W Katowicach: przewodniczącym. — p. Jó
zefa Brągla, sędziego sądu okręgowego w  Ka
towicach, zastępcą — p. Ludwika Eielewskie- 
go, kierownika sądu grodzkiego w Kato
wicach.

W Poznaniu: przewodniczącym — p. Witol
da -Kutiznera,- sędziego sądu apelacyjnego w 
P «  naniu, zastępcą — p. Bronisława Dobrzań
skiego, sędziego sądu apelacyjnego w Poz
naniu.

W Tcruniu: przewodniczącym — p. Zyg
m unta Szalińskiego, sędziego sądu okręgowe
go w Toruniu, zastępcą — p. Mieczysława 
Gumińskiego, kierownika sądu grodzkiego w 
Toruniu.

W Krakowie: przewodniczącym — p. Mie
czysława Kolbuszewskiego, sędziego sądu ape
lacyjnego w  Krakowie, zastępcą — p. Fran
ciszka Klasę, sędziego sądu apelacyjnego w 
Krakowie.

We Lwowie: przewodniczącym — p. Micha
ła Bcjnarowicza, wiceprezesa sądu apelacyj
nego we Lwowie, zastępcą — p. Władysława 
Markiewicza, sędziego apelacyjnego we Lwo
wie.

W Stanisławowie: przewodniczącym — p. 
Stefana Strzembosza, sędziego sądu okręgo
wego .w Stanisławowie, zastępcą — p. Włady
sława Kadowa, sędziego sądu okręgowego w 
Stanisławowie.

W Tarnopolu: przewodniczącym — p. Dy
m itra Ostrowskiego, sędziego sądu okręgowe
go w Tarnopolu, zastępcą — p. Zygmunta 
Gostkowskiego, sędziego sądu okręgowego w 
Tarnopolu.

przeważnie przez organizacje społeczne — iz
bom rolniczym.

W myśl tego planu na całym terenie Rzplitej 
łącznie z autonomicznym Śląskiem powstać 
ma 13 izb rolniczych. Sieć Izb rolniczych bez 
Śląska, tj. opartych na rozporządzeniu p. 'Pre
zydenta Rzplitej z dnia 28 marca 1928 r„ óbej-. 
mie zatem 12 Izb, działających na obszarze 15 
województw, Z tej liczby 10 Izb obejmować bę
dzie swoją działalnością tereny równe obsza
rowi pojedynczych województw. Izba wileńska 
obejmować 'będzie swoim okręgiem wojewódz
two wileńskie i nowogrodzkie, Izba lwowska— 
trzy województwa (lwowskie, tarnopolskie i 
stanisławowskie). .

Wszystkie Izby opierać będą swoją działal
ność na jednolitych statutach, które obecnie 
właśnie są ko-lejno nadawane poszczególnym 
izbom. Trzy izby; warszawska, pomorska i wiel
kopolska istniały już przed 1933 r„ pozostałych 
9 izb powstanie w roku bieżącym. M. in. w toku 
prac przygotowawczych znajduje się utworze
nie Izby w Krakowie.

Bo przeprowadzenia prac nad organizacją izb 
zostali przez ministra rolnictwa wyznaczeni 
komisarze, przyczem statuty nadano już 7 iz
bom, oprócz poleskiej. W ybory do rad  izb za
rządzono już w woj. kieleckiem, lubelskiem, 
wolyńskiem, wileńskiem i nowogrodZkiem. 
Wybory do Izby warszawskiej zarządzone będą, 
jak sądzą w sferaclr kompetentnych — już w 
dniach .najbliższych.

dzie w dalszym ciągu intensywnie prowadzona, 
a ustawa o ułatwieniach dla instytucyj kredy
towych będzie możliwie rychło urzeczywist
niona.

międzynarodowydr, utrudnia, wywóz z  Polski 
do Stanów Zjednoczonych, to różnicę tę jed
nak cnależy uważać iza zjawisko przejściowe. 
Eksporterzy polscy więc winni dołożyć sta
rań, aby kontrakty handlowe już zawarte z 
■rynkiem amerykańskim utrzymać, tembar- 
dziej, że przewidywane ożywienie obrotów 
handlowych stworzy niewątpliwie d la wywo
zu polskiego nowe możliwości.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Organizacja Izb rolniczych.
(u») Nadanie nowego statutu Warszawskiej 

Izbie Rolniczej —- o  czem przed kilku dniami 
donosiliśmy — stanowi jeden z elementów rea
lizacji generalnego planu przebudowy organi
zacji fachowej opieki nad rolnictwem. Wyko
nanie tego planu rozpoczęto Ministerstwo Rol
nictwa z początkiem roku bieżącego, dążąc do 
jak najrychlejszego przekazania fachowej o- 
pieki nad rolnictwem, sprawowanej dotychczas

iW końcu kwietnia rozwiązano dotychczaso
wą opinjodawczą komisję gospodarczą w  Min. 
Rolnictwa i powołano nową komisję w  nowym 
składzie osobowym, opartym na władzach 
Związku Izb i Orgariizacyj Rolniczych.

Pierwsze posiedzenie zreorganizowanej w ten 
sposób komisji odbyło się pod przewodnictwem 
m inistra rolnictwa z udziałem podsekretarzy 
stanu oraz przedstawicieli Min. rolnictwa. Na 
zebraniu tern minister przedstawił komisji 
punkt widzenia ministerjum na szereg zagad
nień z dziedziny współpracy Min. Rolnictwa 
z samorządem rolniczym i organizacjami go- 
spodarczemi rolnictwa w zakresie polityki go
spodarczej. 1P0 dyskusji postanowiono powo
łać specjalną komisję, której zadaniem będzie 
opracowanie szczegółowego projektu organi
zacji współpracy instytucyj rolniczych, samo
rządowych i  społecznych z Min. Rolnictwa.

iWedJug informacyj „Polski Gospodarczej", 
w dniu 5 b. m. odbyło się następne zebranie 
komisji opinjodawczej, zwołane celem ustale
nia tez, któremi należy się kierować przy sto
sowaniu ustawy o  ułatwieniach dla instytucyj 
kredytowych tak, by stała się ona rzeczywi
stym czynnikiem pomocy rolnictwu. W  dysku
sji nad tem zagadnieniem zabierali glos za
równo członkowie komisji, jak zaproszeni rze
czoznawcy ze sfer bankowych i gospodai-czych. 
W konkluzji ustalono, że potrzeby rolnictwa 
wymagają kierowania się następującemi te
zami:

1. Należy dążyć do tego, by zastosowanie 
ustawy doprowadziło do konwersji cale krótko
terminowe zadłużenie w instytucjach kredytu 
na średnioterminowe, przy uwzględnieniu pew
nej eliminacji, którą przewidywać ma dalszy 
plan akcji 'konwersyjnej, 2. Niezależnie od or
ganów nadzorczych, przewidzianych ustawą 
o Banku Akceptacyjnym, należy dążyć do u- 
tworzenia specjalnego organu, który będzie de
cydował o wykonaniu całokształtu ustawy, u- 
stalenia całego planu akcji konwersyjnej, w 
szczególności w odniesieniu do tych kredytów, 
które nie znajdą upłynnienia w  Banku Akcep
tacyjnym. 3. Jako, organy opinjodawcze dla 
wydawnia oceny wartości zabezpieczenia i 
•możliwości splat dawnych wierzytelności rol
niczych należy w szerokiej mierze wykorzy
stać komitety finansowo-rolne. 4. W  układach 
konwersyjnych należy przewidywać jako ma
ksymalne oprocentowanie 6 proc, w  stosunku 
rocznym. 5) W dziedzinie kredytów, konwerto
wanych należy dążyć do zwolnienia żyrantów 
z tych zobowiązań, które znajdują u dłużnika 
wystarczające zabezpieczenie w innej formie. 
6. Terminy splat kredytów skonwertowanych 
winny stwarzać najpierw możliwość karencji 
conajmniej dwuletniej, puczem progresywnych 
splat. 7. Należy dążyć do powszechnego zasto
sowania konwersji, a ,w razie gdyby nie udało 
się tego -uzyskać, obmyśleć kategoryczne środ
ki, któreby pozwoliły dezyderat powszechności 
zaspokoić. 8. Komisja stwierdza, że konwersja 
kredytu krótkoterminowego da tylko wówczas 
rezultaty .pełne, o ile akcja rządu w kierunku 
przywrócenia opłacalności produkcji rolnej bę

P O L S K A .
Długotrwale chłody wstrzymują rozwój zbóż 

i warzyw. Jak stwierdzają jednogłośnie rolni
cy, przebieg tegorocznej wiosny nie wróży by
najmniej pomyślnych’ zbiorów. (Wprawdzie o- 
zimin-y. przetrwały naogół dobrze, lecz jare po
niosły znaczny ubytek w  ziarnie, które iw dość 
dużym odsetku zbutwiało w ziemi z powodu 
długotrwałych chłodów i  jednoczesnej sloty. 
W skutek niepomyślnych warunków wiosny 
tegorocznej ucierpiały również warzywa, któ
rych rozwój został zatamowany. To samo da 
się powiedzieć o trawach, -a jeśli chodzi o zbo
że, to rolnicy (przewidują ogólnie, iż w  roku 
bieżącym będą one posiadały dużo mniej sło
m y niż zwykle.

Kontyngenty wywozu baraniny, koni i trzo
dy. W dniu  10-tym czerwca -ib. odbędzie się 
zebranie, działającej przy Państwowym In
stytucie Eksportowym wywozowej komisji 
rozdzielczej, która dokona podziału wywozu 
zagranicę trzody chlewnej w ramach kontyn
gentów wyznaczonych na III kwartał br. — 
Pozatem komisja dokona podziału nadkon- 
fyngentowych ilości wywozu do Francji koni 
oraz baraniny.

Handel artykułami rolniczemi przez Gdynię.
W  kwietniu rb. iprzez Gdynię przywieziono o- 
gólem 26.7G0 tonn artykułów rolniczych i wy
wieziono 26.375 -tonn. Przywożono przeważnie 
ryż, owoce świeże, skóry i  nasiona oleiste, w y 
wożono —■ cukier, bekony i drzewo.

Powiaty zamknięte dla wywozu zwierząt 
zagranicę. Z powodu pomoru i zarazy świń 
•zamknięto d la wywozu zagranicę powiaty: 
Łuków (województwo lubelskie), świecie (wo
jewództwo pomorskie), Żnin (woj. poznań
skie), .Nadworna, Rohatyn i Stanisławów (woj. 
stanisławowskie). Z powodu pryszczycy zam
knięto d la wywozu zwierząt racicowych po
wiat Kosów woj. stanisławowskiego.

Z (chorób zwierzęcych wąglik stwierdzono 
w l id u  województwach (22 powiaty, 26 gmin, 
26 zagród), 'nosaciznę w  6 województwach (10 
powiatów, 19 gmin, 38 zagród), 'wściekliznę w 
17 województwach (107 powiatów, 231 gmin, 
354 zagród), pomór i zarazę świń w 14 woje
wództwach (69 (powiatów, 150 gmin i  230 za
gród).

ZAGRANICA.
Zastój na austriackim rynku nierogacizny.

Zastój na wiedeńskim rynku nierogacizny, 
spadek cen i  niemożność zbytu 'nawet świń 
krajowych, skłoniła rząd austrjacki do tego, 
że (począwszy od 16 bm. w  ciągu 3 lub 4 tygo
dni .nie będą udzielano pozwolenia na przywóz 
świń żjwych lub bitych z Rumunji, Jugosła
wii i  Polski. Zarządzenie to  ma być czasowe 
i (nie naruszać zobowiązań traktatowych, gdyż 
do końca września kontyngenty zastrzeżone 
dla tych państw, będą wyrównane.

Łotwa zamierza wprowadzić dalsze ograni
czenia przywozu. Jak donoszą a Rygi, komisja 
regulowania przywozu przewiduje w związku 
z utrzymującą się pasywnością bilansu han
dlowego Łotwy, wprowadzenie w  ciągu trze
ciego kw artału ab. dalszych ograniczeń przy
wozowych. Sprawa ta  wyjaśni się ostatecznie 
w końcu bm., gdyż w  tym okresie komisja do
kona podziału kontyngentów, przyznanych na 
okre9 od lipca do września ab. włącznie.

Widoki na wywóz towarów polskich do Sta
nów Zjednoczonych. Istniejąca n a  rynku ame
rykańskim zwyżka cen hurtowych nic wpły
nęła dotąd jeszcze ma ogólny (poziom cen deta
licznych, głównie z powodu słabej jeszcze kon
iunktury w  handlu detalicznym, silnej kon
kurencji pomiędzy detalistami oraz znacznych 
zapasów tcwarów. (nabytych jeszcze przed 
spadkiem dolara. Nie ulega jednak wątpliwo
ści, że wzrost cen detalicznych i  stopniowe 
zrównanie wewnętrznej wartości dolara z  jego 
notowaniami gieldowemi nastąpi w  niedale
kiej (przyszłości. Istnienie zwyżkowej tenden
cji cen znajduje -potwierdzenie w (sprawozda
niach o  sytuacji n a  rynkach handlowych w  
różnych częściach Stanów 'Zjednoczonych. Ze 
sprawozdań tych wynika, że obroty handlowe 
zaczynają się ożywiać • zarówno w środowi
skach przemysłowych jak i wśród (ludności 
rolni-oziej.

l\V związku z tem rzeczoznawcy stwierdzają, 
że, choć obecna różnica między wartością we
wnętrzną dolara a jego kursem- na rynkach

Z dnia 26 maja 1933 r.
D e w iz y :  Belgi* 124-20, 124-51,123-89, Gdańsk 174-40,- 

174-83, 173-97 Holandja 35912, 360-02, 358 22 Londyn 
30-18-30-16, 30-32, 35- 2, Nowy York 7’69, 7-73, 7 65, 
Nowy York telegr, 7-70, 7-74.7 66, Paryż 36-11, 35 20, 
35-02, S twajcarja 17231, 172 73, 171-87, Włochy 46-45, 
46-68 46 22, Berlin w o lr . pryw. 209’—. Tendencja prze
ważnie słabsza.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 7 67.
A k c je :  Bank Polaki 7500—7150, Lilpop 11-—. Ten

dencja przeważnie utrzymana-
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  - 3°/. budo

wlana 38 75, 4%  inwestycyjna 102 50, 4% inwest. aeryjna 
107-50, 5’/ ,  konwersyjna 43 50, 5°/0 kolejowa 38 37, 6°/„ 
dolarowa 49 50 470 dolarowa 50-25, 7’,/0 stabilizacyjna 
50-76, 60-50, Listy zastawne BGK bez zmiany.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa 5 6 —, 
dilionowska 65 —, stabilizacyjna 57-50, warszawska 37-76.

G ie łd a  Z f lry c h s b a : (PAT) Paryż 2038, Londyn 
17-50-5, Nowy York 4-46, Belgja 72-10, Włochy 26-90, 
H szpanja 44-25, Holandja 208 65, Berlin 121-20, Wiedeń 
73-26, noty 6820, Sztokholm 9 0 —, Oslo 89 —, Kopen- 
hsga 78 — Sofja — —, P rsg a ló 4 1 , W a rsz a w a  58-05, 
Biełogród 7-—. Ateny 2 95, Konstantynopol 2'50, Buka
reszt 3 08. Helsingfors 7-75 Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 26 maja 1933 r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wago? Warszawa, 
w bzndlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyt* stand. 
1. 17-00—17-50, żyło II. nie notowana, pszenica jara czer
wona, szklista 37-50—88-50, pszenica jednolita 36 60— 
37-50, pszsnica zbierana 35-50—36-50, owies jednolity 
14-50—16-CO, owies zbierany 13-75—14-25, jęczmień na 
kaszę 1460—1Ó00, jęczmień browarniany bez obrotów, 
gryka 18-50—19-50, proso 19-00—20-00, groch polny z wor
kiem 21-00—24 00, groch Victoria z workiem 28 00—32-00 
wyka 12-00—12-60, peluszka 11-50—12-00, łubin niebieski 
7-00—7-50, łubin żółty 9-50 -10  50, rzepak zimowy 47‘00— 
49-00, siemię lniane 37-00— 39-00, koniczyna czerwona 
bez grubej kattianki 9000—110-00, koniczyna czerwona 
czy<tości 97°/c 110.00—126-00, koniczyna biała 70-00— 
90 00, biała bez kanianki o czystości 97°/0 100-00— 
125-00. m*ka pszennn luksusowa 58-00—63-00, mąka 
pszenna OWO 53 00—58 00, mąka pszenna 111 (poślednia) 
48 00—63 00 IV mąka pszenna 2100—33 00, mąka żytnia 
pytl. 30 00—32-00, żytnia razowa i sitkowa 2200—24-00, 
otręby pszenne lll-OO—H ’00, żytnie 9'50—10W , kuchy 
lniane 18-00—19 00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, kuchy 
słonecznik 15-60—16-00, Seradela 9-50—10-50.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K r a k ó w , 26 maja 1933 r. 

Pszenica dworska czerw stand. 31 00 -31  50, targowa 
stand. 28-50—29 CO, dworska czerw. 74/75 kg. 34 00—34-50, 
żyto dworskie stand. 18 25—18-60, targowe stand. 1800— 
16 25, owies dworski stand. 1800—13-50, targowy stand. 
12 50—13 00, jęczmień na krupy stand. 15 00—lo  50 ku- 
kurunzakrajowa 2000—21 00, ku'zurudza cinquantino ru 
muńska 24’00—25 00, koński ząb (Natal) 86-00-—39-03, 
proso )7-t 0 —17-50, groch Vikloria 31 00—33 00, zwykły ja-’ 
dalny 27 00—29 00, polny pastewny 19 00—21-00, do siewu
21 Od—23 00, peluszka 1601—17-0 , fasola cukr. biała (Ja
siek) ręczn. wyb. 42 00—46 03 biała 19 00—i0'00, Wacb- 
tel 18 50—19 50. mięszana kolorowa 16-00—17 00, bobik 
siewny 14-00—15-00, pastewny 1300 14- U, wyka ciemna 
11-60—12 00, szara 11 00-11-60 łubin żółty 11-25—11 75, 
do siewu 11-75—12-26, niebieski 10 00—10 60, do Biewu 
10 t0 —11-00, siano słodkie 6-50—7 00, średnie 5 50—6C0, 
kwaśne 4 60—5 00, koniczyna pastewna 7 5 —8-5 , sło
ma długa 4-50 5 00, mierzwa luzem 4 00—4-25, praso
wana 4 76 5 00, rzepik czyszczony słodki l 0 0—00 00. mak 
niebieski z workiem 195 00—210-C0, szary 180 0-J—190 00, 
kminek kraj, czyszcz. 000-00—00010, holenderski 162 00 — 
16600, koniczyna nasienna czerw, atest. 00000—000 03, 
surowa czerwona 0000—90 00, seradela czyszczona po 
i  nie 00 00—00 00, tymotka bez kaniarki atest, czyst. 
93% 0000—00 W, tymotka targowa OrOJ-OOOO, mąka 
pszenna okr. krakowskiego: grysik pszenny 6109—63 Ó -, 
grysikowa 5800 60 00, 45% 58 00-60-00, 60% poznsń 
ska 53 00—51-00, mąka żytnia okr. krak. 1. gat. 0—65% 
30 25—30-50, II. gat. sitkowa 18 50—19-Ł0, razowa 24 0— 
24-60, mąka żyfnia okr. poznań. I. gat. 65% 29-75— 
30 00, razówka graham pszenny 42 00—48 00, otręby żytnie 
9-25—9 5(1, pszenne 9-B0—9’60, mąka czerwona z wor
kiem 1175—'2 0 0 , pęcak fabryczny z workiem 26-00— 
27 00, chłopski bez worka 21 00—22 00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 26 50—27 Oj, chłopska bez worka
22 00 -23  00, kasza jaglana fabryczna 00-00—60-00, chłop
ska 00 00—00 00, kasza ta'arczana cała 34 00—36-00, ła 
mana 52 00—34-00, ryż K 52 54 8 0 -6 7  00, K 53 60-61— 
53-60, lyp 711 4 )85—43 50, Moulmein xxxxx) 68’70 — 
72 —, Moulmein xxx) 65 60—68 00.

Tendencja: słaba — dowozy małe.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  24 maja 1933 r. 

Ceny orjentacyjne:
Żyto 17-76—18-00, pszenica 34-60—35-50, jęczmień 

681-691 g/1. 14-26-1600, 648-662 g jl 18-75—14-25, 
owies 11-76—12 25, mąka żytnia 66%  wł. worka 25 0 0 -  
26-00, mąka pszenna 65%  wł. worka 53-76 — 55-75, 
otręby żytnie 9-75—10-50, pszenne 9'00—10 06, pszonne 
(grube) 10-25 — 11-25, rzepak — , gorczyca 4S-U0— 
54-00, wyk* 11 -50—12-58, peluszka 11 -00—1280, groch Vikto- 
r ja  24 00 — 26-00, groch Eolgera —•—, łubin niebie
ski fi-flC—7-80, żółty 8-00—9-00, S łana  pszenna luzem 
1-75—2-00, pszenna prasowana 2-00—2-26, żytnia luzem 
1-75—2'0c, żytnia prasowana 2-CO—2 2», owsiana luzem 
1-75—2 00, owsiana prasowana 2’00—2-26, jęczmienna 
luzem 1-75—2-CO jęczmienna prasowana 2’00 -  2-25, siaae 
zwykłe luzem 4‘75—6 26, zwykłe prasowana 5-25—6 75, 
siano nadnoteckie luzem b 25—»'76, nadnoteckie praso
wane 6-25-6-75.

Ogólne usposobienie spokojne.

Sztandary japońskie nad Pekinem.
Wojska japońskie stanęły pod bramami Pe

kinu. Sztandary zdobywców powiewać będą 
na m-urach prastarej stolicy największego i 
najpotężniejszego ongiś państwa azjatyckie
go. Choć dzisiaj Pekin przestał -być stolicą pań
stwa Środka, choć zdobycie go i opanowanie 
przez Japończyków nie oznacza ostatecznej 
przegranej Chin, to jednak, efekt moralny u- 
padku h. rezydencji bogdychanów będzie wiel
ki mietylko w  Azji, lecz i w  Europie, nie mó
wiąc j-uż o Ameryce.

Triumf Japonji, (uwieńczenie powodzeniem 
-jej długoletniej -wytrwałej polityki zdobywania 
kontynentu azjatyckiego ocenić można (dzisiaj 
jako zwycięstwo rasy żółtej, zwycięstwo, któ
rego rozmiary i  doniosłość mierzyć należy- 
niemocą -dominującej- do wojny w  Azji rasy 
białej.

Zdobycie Pekinu 'jest obecnie takim samym, 
a może jeszcze i większym triumfem imperja- 
lizmu japońskiego, niż zwycięstwa odniesione 
w r. 1904 nad armjami carskiemi na polach 
Mandżur ji.

Jakie dzieje przechodził .Pekin, -a z nim i ce
sarstwo chiński«2 i " • ■ . >

Już od najwcześniejszego okresu swoich 
dziejów pozostawali Chińczycy w  ciągłych 
walkach z tatarskiemi i mongołskiemi plemio
nami ipółnocy.Najbardziej -wysunięte na północ 
państewko feudalne Jen, na którego teryto- 
rjum  wyrósł później Pekin, było ogniskiem 
nieustannych walk. Wcielone za potężnego ce
sarza -dynastji T-sin-Szi-Huangti (r. 220 przed 
Chi-.) do zjednoczonego państwa chińskiego, 
staje się placówką obronną piżed' najazdem 
hord ipólinocnj^Ji i pozostaj-e nią aż do kóńca 
panowania dynastji Han, t. j. do III wieku po 
Nar. Chrystusa. Od tego okresu do w. VII pro
wincja Jen przechodzi z rąk do rąk podczas 
nieustannych walk, aż wreszcie za dynastji 
Thang (G18—907) znów zostaje wcielona do ce
sarstwa chińskiego. Wyrosłe jeszcze za Hanów, 
nowo miasto Jen, późniejszy Pókin, zmienia 
pod koniec panowania -tej dynastji nazwę na 
Ju-czon, która zostaje bez zmiany za Than- 
gów.

Wraz z upadkiem dyn. T hang ,północne Chi
ny ulegają ipracmocy mongolskich najeźdź
ców, Khitanów, poprzedników tych Mongołów, 
którzy w  w. VIII opanowali cale -Chiny. Khi- 
tanow-ie, umocniwszy się. na północy Chin, — 
stworzyli niezależne państwo Liao, a  miasto 
Yu-chou ochrzcili mianem Nanking (r. 937), 
jako południową stolicę (Nanking — oznacza 
„stolica ipoludnia', nie należy 'jednak mieszać 
tego Nankingu- z obecną stolicą Chin), swego 
własnego królestwa, leżącego na północy.

W r. 1129 Khitanowie ulegają rozgromieniu 
przez tunguskie plemię Zuczenów, kióiych 
w ła d c y  tworzą, na północy Chin dynastję Kin 
(„Złotą"). Jedną z trzech stolic państw a Kin‘ów 
jest Jen-tu. późniejszy Kambaluk-Pekin. Po 
stu  latach panowania Zuczenowie (poprzedni
cy Mandżurów, ci którzy pierwsi zmusili Chiń
czyków do golenia głowy i noszenia warkocza) 
zostają zkolei rozgromieni przez Mongołów. 

JW r. 1129 Dżengischcn przekracza W'aelki 
Mur, w r. 1215 -zdobywa Pekin-Jeniu, w  którym 
jego wnuk, Hubilaj, rezjduje w r. 1280 jako 
cesarz Chin. Stolicą nowego państwa mongol
sko chińskiego staje się Kabaluk, „Miasto 
Wielkiego Chana", odpowiadające już ściśle 
dzisiejszemu Pekinowi. Clinńczycy nazwali sto
licę mongolskich w ladców Ta-tu („Wielka Sto
lica").

Za -panowania chińskiej dynastji Ming. któ
ra  obaliła rząd, mongolskiej dynastji Juan, sto
licą Chin od -r. 13G8 do r. 1420 byl. Nanking. — 
Kapibaluk w tym okresie nosal nazwę. Peiping 
(„Miasto Północnego Pokoju", -którą to nazwę 
nosi Pekin obecnie). Trzeci -cesarz dyn. Ming, 
Jung-Lo,przenióst w roku 1421 dwór do Pei- 
pingu i wtedy po raz -pierwszy powitała na-' 
zwa Pe-'king, czyli „Stolica -Północna". Pekin 
pozostaje stolicą Chin za panowania następnej 
dynastji m-andżurs-kiej Tshing i(l(»44—1912), jak 
też i w pierwśzy-nT okresie Republiki Chiń
skiej. Dopiero w r. 1928, kiedy wyraźnie zary
sowała się przewaga południa, Pekin przestoje 
być stolicą, ustępuje miejsca: -Nankinowi i 
przyjmuje znów swą nazwę z czasów dyai. 
Ming t. j. Peiping.

.1/. D.

M ltiźłłplf kilkusetm orgow v do w ydzierżaw ienia  "'“I<2IGR w zgi_ adm inistracja  poręczająca. Bez 
klugów . K rólestw o, 16 k im . od K rakow a. P o trzebny  
dap itał gotów ką jako  kaucja  40.000 zł. Ziemia b. dobra. 
W arunki w ysoce dogodne. O ferty  pod  »Dzierźawa«, 
W arszaw a, Szpitalna 1 uDzień Polski". (237-1-6) 

Urzędnik gospodarczy czoną ’Szkolą" Rolniczą,
ośm ioletnią  p rak tyką  z dobrenii referencjam i poszu
kuje od zaraz  luli później posady. Ł askaw e zgłosze

nia Marjan W oźny Gostyń W kp. Leszczyńska 19. 
(2544-3)

Listy do Redakcji.
Jeszcze w sprawie książki ts. Kłosa.

•Szanowna (Redakcja „Dnia Polskiego"
iw Warszawie.

W numerach: 109 i 110 ,jDnia Polskiego" 
z 13 i 14 m aja br., ipojawała Się replika p. Dr 
Konrada Górskiego na moje wywody, pomie
szczone w numerach: 96 i  97 p. -Ł O pewnej 
ocenie katolickiej książki.

Ogłaszając w  numerze 109 i  110 replikę p. Dr 
Górskiego, Szanowna Redakcja oświadczyła 
że na tem polemikę -zamyka.

Mam przekonanie, że zarówno oskarżyciel, 
jak oskarżony mają wr sądzie a-ówiną ilość gło
sów i  że w polemice literackiej powinno być 
podobnie. Proszę więc uprzejmie Szanowną 
Redakcję o dapuszozenio n a  lamy „Dnia Pol
skiego" mojej odpowiedzi.

Nie ibędżio ona długą.
Replika p. Dr Górskiego ma w stosunku do 

autora „Wyprawy na Bożą Rolę" (pomimo 
„kropki -nad i" odmienny ton. Mówi wpraw
dzie o „'nieszczęsnej -książce" i  posługuje się 
■przykremi cylatami (już francuskie mi), ale 
wysuwa sprawę dobrej woli.

Tej’ dobrej -woli jednak trudno było dopa
trzeć się w pierwszym artykule ip. protf. Gór
skiego. Bo przecież n ik t na takich podstawach,

na jakich oparł się p. Dr Górski, nie (posunie 
się do powiedzenia poważnemu i -zasłużonemu 
autorowi i popularyzatorowi, -jakim jest ks. 
infułat Kłos, że (książka jego „kompromituje 
katolicką litera-tiurę", że jego sposób pisania 
jest „-ogłupianiem ludzi, a  -nie oświecaniem", 
i żo „Wyprawa na Bożą Rolę" świadczy o zu
pełnym braku ipo wołani a autora do podejmo
wania się pracy literackiej ozy popularyzator
skiej".

(Rozuindem, że p . ' Dr Górskiego musi Do-leć 
czy oburzać postawienie pnzeae mnie sprawy 
na gruncie sumienności i uczciwości' krytyki, 
i  że w odpowiedzi Swojej tego typu zarzut u- 
waża za (ubliżający człowiekowi, który się do 
czegoś podobnego zniża, -t. -j. innie.

-Otóż w tem tkw i istota .rzeczy. Pan -Profesor 
Górski zabrał się do krytyki jW yprawy -na 
Bożą Rolę" nietylko jako krytyk literacki, ale 
-przedewszystkiem jako katolik i posunął się 
do wniosków nietylko -krzywdzących, ale i u- 
bliżających bliźniemu. Gdyby p. Górski w kry
tyce swojej 'powiedział, że -mu się w książce 
ks. Kłosa -nie -podobają pewne ustępy, że że 
swego stanowiska uważa je za  niewłaściwe, 
i żo książka ina tem traci, a  nawet, gdyby mu 
się cala książka nie podobała, -to sądzę, że 
każdy, a  i sam autor, mógłby ten sąd (położyć 
na karb odmiennych upodobań krytyka. — 
Trudno komuś brać za zle -jego odmienne 
estetyczne upodobania razy, wstręty.

Ale chcieć za -tego rodzaju rzeczy zabić peł
nego zasług autora i jego książkę i -nawoły
wać do krucjaty całą inteligencję katolicką, 
to jest (przecież -coś tak, jak -pisałem, oszała
miającego, że naprawdę trudno -było w  tego 
rodzaju krytyce dopatrzeć się sumienności 
i uczciwości, a  więc i dobrej woli. Tej krzyw
dy p. Dr Górski już nje zdoła naprawić.

Z chwilą, kiedy -krytyk w- a-eplice w ysuną 
tę debrą wolę, jest możność innego ujęcia 
sprawy. Siebie nie będę bronił, tylko tej su 
miennej, ucBciwej prawdy, o którą mi szło 
i dla tej obrony proszę jeszcze -uprzejmie o 
miejsce.

Łączę wyrazy poważania
(—) Ignacy Slum.

Pomimo zapowiedzi w Nr. 110, ze dysku
sję w kwestji niniejszej zamykamy, czyni
my wyjątek, podając list powyższy, który 
zakomunikowaliśmy p. drowi K. Górskie
mu. P. Górski w związku z tym listem o- 
świadczyl nam co następuje. Oświadczenie 
to zamyka całkowicie i ostatecznie dy
skusję.

List p. Ignacego Steina wystylizowali) jest 
tak niejasno, że nie wiem, czy mój przeciwnik 
p o d t r z y m u j e  przeciwko mnie zarzut bra
ku dobrej woli i uczciwości w krytyce, czy też 

»r a w i e-d 1 iw  i a s ię , dlaczego ten zarzut 
poprzednio stawiał. (Sprawa ta nic ma oczywi

ście nic wspólnego z właściwym -przedmiotem 
naszego sporu, tj. z wartością książki ks. Kło
sa, przechodzę więc nad tem do porządku dzien
nego.-

Chcialbym tflko  podkreślić dwie inne, ubocz
nie przez autora listu poruszone sprawy. Pan 
Stein stwierdza, że replika moja posiada w 
stosunku do ks. Kłosa już „odmienny ton", ale 
cóż — -wyrządzonej krzywdy nie zdołam już 
naprawić. Przeczytałem to słowa z niemalem 
zdumieniem, gdyż zdawało mi się, że mój dru
gi artykuł byl o wiele ostrzejszy, niż pierw
szy. Skądże to nieporozumienie? Widocznie 
pan Stein oczekiwał, że po jego gwałtownej 
inwektywie przeciwko mnie będę odpowiadał 
z furją 'polemiczną i gniewem. Tymczasem 
spokój, opano^vame i rzeczowość mojej repliki 
zaskoczyły go widocznie, więc nie wczytawszy 
się dostatecznie -w tekst, wziął tó wszystko za 
zmianę mego stanowiska. Błędności tego w ra
żenia czytelnikom „Dnia Polskiego" udowad
niać nie ipo-trzelmję, a  naprawiać żadnej krzyw
dy nie zamierzam, bo do wyrządzenia jej wcale 
się nie poczuwant

Druga sprawa to pojmowanie istoty krytyki 
przez pana -Steina. Gdybym byl zarzuty moje 
przeciwko-książce ks. Kłosa sformułował jako 
s u b1 j e k t y w n o zastrzeżenia, wynikające 
z odmienności u p o d o b a ń ,  redaktorzy „Prze
wodnika Katolickiego" uznaliby moje moralne 

,vo do takiej krytyki. Ale -niestety, gdytbym

istotnie miał przekonanie, że zarzuty moje nic 
mają wartości objektywnej i nie dadzą s ię  udo
wadniać, nie pisałbym artykułu. Co kogo m o 
gą obchodzić moje osobiste upodobania czy 
wstręty? Tak pojęty subjcktywizm krytyki 
czyni samą krytykę rzeczą zbyteczną i bezsen
sowną; gdybv każda dyskusja o książce mu- 
siala się kończyć -tradycyjnem „de gustibus non 
est disputandum", n ie -warto-byłoby jej zaczy
nać. Na szczęście podsta-wy logiczne krytyki są 
znacznie solidniejsze, niżby to chcial dla celon 
niniejszej polemiki przedstawić p. -Stein; sądzę 
też. że uciekanie się do takiego sposobu pole
miki świadczy o  wyczerpaniu się powabniej
szych argumentów przeciwko wysuniętym 
przeze mnie i objekt)ivnie udowodnionym uwa
gom o książce ks. Kłosa.

Konrad Górski.

BURSY KORESPONDENCYJNE 5 
RACHUNKOWOŚCI ROLNICZEJ 5

ZIEM. BIURA RACH. ROLNICZEJ J
pod kierunkiem  H- Ubi ta J

W sz«lki« re je stry , książki, druk i i do podatku  •  
dochodow ego, tegoż w ydaw nictw a. ■  

WARSZAWA, ORDYNACKA 7. Z
(137) P ro spek ty  i cenńiki na żądanie. •

WŁ- pewse. sp. WYD. Odbito w  drukarni „Czasu" w  Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: W lodys âw Szydłowski.
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